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Jeżeli na obrazie jest plama luB 

dziura, to lada głupiec ją  dostrzeże; 

zalety w idzi ty lko znawca* Ludzie dob« 

rzy  sądzą, zaczynając od d o b r e j ^  
strony.

A . M IC K IEW IC Z

Ze teatr uczy i że bawi, bo na leży do 
rzędu tak zwanych rozryw ek  ku l­
turalnych —  o tym  w iem y.
Może jednak  niedostatecznie do­

ceniamy z n a c z e n i e  teatru, jako  w ido­
m e go  znaku ł ą c z n o ś c i  p ew n e j grupy 
kulturalnej i jak o  r e p r e z e n t a n t a  te j 
giupy. Idz iem y do naszego teatru, bo w  
swoim języku  ojczystym  przede wszyst­
kim pożądamy straw y duchowej, żyw ego  
piękna, sw o jsk ie j sztuki. Dusza sceny, ż y ­
jącej naszą duszą narodową, jest nam 
bliższa i ba rdz ie j zrozumiała, niż n a j­
piękniejsze, n a jba rd zie j reprezentacyjne 
widowiska obce.

Teatr polski —  ł ą c z y  nas. Skupia. 
Na jednej sali znaleźli się nauczyciel i 
uczeń, pracownik um ysłow y i robotnik —  
w s z y s c y  zasłuchani i wpatrzen i w  pro­
stokąt sceny, tehnący żyw ym  słowem pol­
skim.

Potem mogą się rozejść, nie znać się, 
kłócić i nie lubić się wzajem nie. A le  te­
raz, wobec potężnego czaru naszego ję ­
zyka, rozbrzm iew ającego na scenie —  sta­
nowią c a ł o ś ć ,  j e d n o ś ć ,  siłę poru­
szaną i rozpalaną zespalającym  nas entuz­
jazmem.

eatr ł ą c z y  społeczeństwo.
A le  teatr jest też do pewnego

1 *  stopnia r e p r e z e n t a n t e m ,  a m ­
b a s a d o r e m  społeczeństwa, n ie­

jako w ykładn ik iem  je g o  dojrzałości i 
chłonności ku lturalnej. ■

Taki teatr, ja k ie  społeczeństwo —  mó­
wi w swoim w yw iadzie , zamieszczonym 

innym miejscu, dyrek tor Teatru  Po l­
skiego na Ł o tw ie  i ma rację.
, Jeśli społeczeństwo jest a k t y w n e  
kulturalnie, je ś li p o ż ą d a n i e  kultury 
°jezystej jest w  nim żyw e  —  teatr, nawet 
«waatorski, nabiera w  blaskach kotar sce- 
*HŁznych kolorów  życia. Jeśli nie —  teatr 
Umiera, tuła się po kątach —  niezrozu­
miany, często zapomniany.

roku ubiegłym  zdobyliśm y się na 
0 “  r o d z e n i e ‘ naszego teatru, wznow ie- 
ftłe.Jpgo działalności.

Nie jesteśm y wcale zarozumiali. Teatr 
na*z ma, jak  na nasze warunki i stosunki, 
' ' rale pokaźną tradycję. N ie  datuje się 
0(1 dziś. N ie  gra od w czoraj. Na skrom- 

naszej scenie w yrós ł i zasłynął szereg 
®*j|orów, których nie pow stydzi się żaden
2 'eatrów.

T radyc ja  jednak, to roślina delikatna, 
kw iat bardzo czuły. N a leży  ją  odpowied­
nio kultywować. T radyc ję  naszego wczo­
ra j na leży p o d s y c a ć  zastrzykami nie 
m niej twórczego i w ydajnego dzisiaj.

Inaczej —  tradycja  przestaje być ka­
pitałem produktywnym, szybko się konsu­
muje, ulatnia się, niknie.

Stąd —  w z n o w i e n i e  działalności 
naszego teatru: rok pracy intensywnej i, 
jak  w idzim y z zamieszczonego wywiadu, 
płodnej w  dobre w yn ik i.

W e wrześniu Teatr Polski r o z p o ­
c z y n a  s w ó j  n o w y  s e ­
z o n .

Zw ykło się składać życzenia 
tym, k tórzy  udają się w  podróż lub podej­
m ują nowy, poważny wysiłek. W  ogólnej 
6kałi naszego życia teatr jest dla nas pla­
cówką ważną. I  to coraz ważniejszą, co­
raz bardzie j cenną.

Życzm y w ięc mu, ażeby pracę, którą 
podejmuje' w  nowym  roku, wykonał jak  
n a jrzete ln ie j i  ja k  na jlep ie j. U b iegły  rok 
pracy utw ierdza nas w  przekonaniu, że 
życzenie nasze, jeśli warunki zewnętrzne 
będą sprzy ja ły , spełni się p r z y n a j ­
m n i e j  w  dziew ięćdziesięciu procentach.

A le  teatr nie ży je  ty lko  sceną. Tak 
samo ja k  dobrych artystów  —  teatr pot­
rzebu je d o b r e j  publiczności.

D obre j?
Tak !

T o  znaczy tak iej która by nie ty lko 
r o z u m i a ł a  w ysiłek  ludzi, ożyw iających 
6cenę, i w ysiłek  ten n a l e ż y c i e  ocenia­
ła ,ale też do teatru coraz liczn iej i coraz 
częściej przychodziła.

Dochodzimy do życzenia, które powin­
niśmy złożyć s o b i e .  A  w ięc: życzm y 
nawzajem, ażebyśmy jaknajczęściej się 
spotykali w  Domu Polskim na przedsta­
wieniach Teatru Polskiego na Łotwie.

Nfazwa Teatru nasuwa reminiscencje, 
których nie sposób nie w yrazić 
na zakończenie.
M ianowicie: Teatr Polski na Łot­

wie jest teatrem, k tóry  powinien służyć 
Polakom w  c a ł e j  Ł o t w i e .  W  roku 
ubiegłym, w  pierwszym  roku po wzno«, 
wieniu działalności Teatru, m ieliśmy j  e ■ 
d y n i e  występ gościnny w  Liepaja,

A  Polacy w  Latgalii?
A  polscy robotnicy rolni? Î
O  tym trzeba pomyśleć. I, mimo trud-*/ 

nych warunków (zwłaszcza materialnych)' 
pracy Teatru, nakaz ten —  Wypływający; 
już z samej nazwy —  zrealizować. I  tif 
znowu rola —  zwłaszcza polskiej publiez* 
ności w Rydze— jest ogromna: im bowiem  
w ięcej j e j  będzie uczęszczało na przedsta* 
w ienia w  stolicy, tym  większe będą moż« 
liwości wypadów  naszego Teatru na pro­
wincję.

0  tym trzeba pamiętać.
1 raz jeszcze życzyć: O B Y  T A K  STĘT 

S T A Ł O ! (m)
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  Gabinet Ministrów przy ją ł w
rdniu 30. sierpnia b. r. przedstawione przez 
Ministerstwo Ośw iaty nowe zasady piso­
w ni w  języku łotewskim. Zasady te upra­
szczają w  sposób daleko idący pisownię 
łotewską.

M. in. osunięte zostało z pisowni zmię­
kczone r —  f.

  Jak już donosiliśmy,^ minister
Spraw Społecznych A . B e r z i n s z  przy- 
|jął godność przewodniczącego honorowe-

fo komitetu dni alkoholowych w  Łotwie. 
)ni te odbdą się 8.—9. października b. r. 

Na jednym z ostatnich posiedzeń komitet 
wystąpił z wnioskiem zamknięcia w  
dniu 9. października wszystkich restaura- 
c y j z wyszynkiem alkoholowym.

— — 29, sierpnia b. r. odbyło się ko le j­
ne posiedzenie Rady Funduszu Kultury, 
któremu przewodniczył Prezydent Pań­
stwa K. ULM ANIS. Na posiedzeniu roz­
patrzono 424 podania, z których odrzuco­
no 120. W  posiedzeniu po raz pierwszy 
W ziął udział nowy minister Oświaty prof. 
J. Auszkap.

— — W  związku z odejściem prof. A. 
i T e n t e l i s a  ze stanowiska ministra O- 
swiaty, Prezydent Państwa wystosował do 
wspomnianego specjalne pismo, w  którym 
podkreśla zasługi sędziwego profesora w  
szerzeniu idei 15. maja w  zakresie prac 
oświatowych, które prof. A. ientelis pro­
wadził od przeszło trzech lat.

——  Poseł R. P. na Łotw ie min. T. 
K ł o p o t o w s k i  w ylecia ł w  ub. tygod­
niu samolotem Polskich L in ii Lotnicznych 
„ L O T ‘ na trzytygodn iow y urlop do 
Polski.

 Radca poselstwa hiszpańskiego po­
informował łotewskie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych, że, związku z jego  od­
wołaniem do Hiszpanii, hiszpańska pla­
cówka dyplomatyczna w  Rydze zostaje 
na razie zlikwidowana.

  Minister Spraw Wewnętrznych
W . G u 1 b i s zwolnił na własne życzenie 
ze stanowiska burmistrza m. Jełgawa H. 
Sztolca, który pełnił sw oje obowiązki od 
roku 1929. Nowym  burmistrzem m. Jełga­
wa mianowany został Kristap Friekauss, 
pułkownik w  rezerwie, urodź, w 1883. r.

M— - W  Jełgawa, na zamku Wiestursa, 
bawił w  ubiegłym tygodniu szef łotew­
skiego Sztabu Generalnego gen. Hartma- 
nis, podejmujący gości z Polski —  inż. 
Józefa W ierzbickiego i Piotra Piaseckiego.

 W  Gdyni, jak  donosi prasa polska,
bawił ostatnio dyrektor departamentu ło­
tewskiego Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu J. Wolmar w towarzystwie K.Jansona.

-—  W  ubiegłym tygodniu bawił na 
Łotwie redaktor czasopisina Związku In­
walidów Polskich —  Henryk Turek.

F. Wiszniewicz
Z A K Ł A D  K R A W I E C K I

Przy nL Elizabetes 89.
Przyjmuję obstalunki na 
nęskie i damskie obrani;>

Wykonanie wedłng 
najnowszych mód.

PA Ń S TW O W E  PO LSK IE  G IM N AZ­
JUM w  RYD ZE (przy  ul. Tornia 4) 

Egzaminy wstępne (pisemne i ust­
ne z języka  łotewskiego i  matema­
tyk i) oraz egzaminy poprawcze od­
będą się 6. i 7. września o godz. 9 r.

Podania o p rzyjęcie nowych ucz­
niów należy składać do 6l września.

Początek zajęć 9. września o godz. 
9 r.

Wiadomości bieżące
t ——  3. września b. r. do R yg i przybę­

dzie wycieczka Warszawskiego Aeroklu­
bu, składająca się z 24 lotników. W ycie­
czka przybędzie na lotnisko ryskie na 12 
samolotach sportowych. Lotnicy polscy 
zatrzym ają się na Łotw ie przez k ilka dni, 
poczen* odlecą do Tallina.

 Jak już donosiliśmy, w  roku bieżą­
cym na 1050” wolnych m iejsc na Uniwer­
sytecie Łotewskim  zgłosiło się 2062 kan­
dydatów, wobec 1174 w  roku ubiegłym. 
Na ogólną ilość 2062 wstępujących —  602 
to studenci, k tórzy po dłuższej~ przerw ie 
ponownie rozpoczynają studia, przecho­
dzą z jednego wydziału na inny lub z 
innej uczelni na uniwersytet ryski.

P raw ie na wszystkich wydziałach od­
b y ły  się egzaminy konkursowe. Ostatecz­
ne rezultaty tych egzaminów wiadome bę­
dą na początku bieżącego tygodnia.

—-—  Jak donosi prasa, prawie wszysf. 
kie garnizony wojskowe na Łotwie biorą 
udział w  pracach polnych na prowincji. Ml 
in. w  garnizonie wojskowym w  Daugaw» 
pils żołnierze, specjalnie w  tym okresie 
urlopowani, spędzili po 10—14 dni na wbL 
celem przyjścia z pomocą swoim krew* 
nym w  zbiorach plonów tegorocznych.

N ow y rozkład kolejowy, który o* 
bowiązywać będzie w  sezonie zimowym» 
wchodzi w  życie w  dniu 3. października 
b. r.

— * W ydzia ł handlowy Magistratu 
ryskiego ustalił nowe godziny handlu, o< 
bowiązujące od 1. września b. r. A  więc 
wszystkie handlowe składy i biura otwie* 
rane być muszą o godz. 8,30, zamykane <| 
godz. 18.30. Wędliniarnie od 7. do 18,3  ̂
kwiaciarnie od 8,30 do 20., sklepy spo- 
żywcze i mleczarnie od 6. do 18,30., fryz* 
jern ie od 8,30 do 1830 (w soboty i dnia 
przedświąteczne do 19).

Teatr Polski na Łotwie:
Po letn iej przerw ie Teatr Polski na 

Łotw ie rozpoczyna w  ' sobotę 24-go 
września b. r. nowy sezon 1938/39. r. W  
rozmowie na temat przyszłego sezonu, za­
miarów i repertuaru Teatru, Dyrektor 
Teatru Ficner-Jarski oświadczył:

Rozpoczynamy w  tym  roku sezon 
o dwa miesiące wcześniej, niż w  roku n- 
biegłym, który to rok był rokiem „odro­
dzenia" Teatru Polskiego na Łotw ie. T rze­
ba przyznać, że sezon ubiegły był jednym  
z najowocniejszych w  okresie istnienia 
naszego Teatru w  ogóle. Teatr w ubie­
głym  sezonie grał 20 razy w  Rydze i raz 
jeden w  Liepaja. W ym agało to dużej 
pracy i wysiłku całego Zespołu, zwłaszcza 
jeśli weźmiemy pod uwagę nasze skrom­
ne warunki, małą scenę etc.

Sezon obecny rozpoczynamy 24-go 
września świetną komedią St. K iedrzyń- 
skiego „C  u d z i k i s-k a". Od paź­
dziernika b. r. prem iery Teatru będą się 
odbywały r e g u l a r n i e  co miesiąc w 
każdy pierwszy czwartek. Dla wygody 
publiczności zostały wprowadzone w tym 
sezonie karty abonamentowe na wszyst­
kie premiery, których przew iduje się

osiem, przy  czym należność za te karty 
może być uiszczana w  ratach.

Karty  abonamentowe są do nabycia w 
Teatrze Polskim codziennie w  godzinach 
18—20-ej, rozpoczynając od 10. września 
b. r.

Z autorów polskich w  repertuarze se­
zonu bieżącego znajdą się: KiedrzyńsH 
N iew iarowicz, Rapacki (syn), Zapolska, 
Nałkowska oraz Hemar; z obcych — sztfl* 
ka autorów francuskiech de Lord‘a i Chai* 
n‘a —  „Proboszcz wśród bogaczy” .

Zamierzamy również wystawić jedną 
czy dw ie komedie muzyczne, które cieszą 
się zawsze dużym powodzeniem u publiez* 
ności.

W  myśl ustalonej tradycji, wystawimy, 
też w  tym sezonie s z tu k ę  autora łotew^ 
skiego —  Jana Sarta —■ „Pierścionek

Jak dotychczas, Teatr Polski ma w 
swym dorobku artystycznym następujące 
sztuki autorów łotewskich: BlaumanisS
„W  ogniu" i „Ze, słodkiej butelki", Aku- 
ratersa —  „N iedźw iedzie dzieci", Peter4 
sona — „Ludzie rozsądku”  i Zarińsza 
,,Siła ziemi'*. Należy zaznaczyć, że wszyst-

przy ul. Tornia 4, tel. 23273 

w lokalu Polskiego Gimnazjum Państwowego

Przyjmuje oczni na podstawie świadectw lub 
egzaminów.

Ukończenie szkoły daje prawo na wstąpienie 
do gimnazjom.

ZAJĘCIA odbywają się wieczorami w dni pow­
szednie z wyjątkiem sobót od godz. €. do godz. 10. 
wiecz. BEZPŁATNIE.

Niezamożni uczniowie otrzymują zapomogi. 
Zafpia uczni oraz szczegółowe informacje , 

kancelarii szkoły (przy nl. Tornia 4) od 1. wrze* 
nia od godz. 6. do godz. 8. wieczór codziennie.

POCZĄTEK ZAJĘĆ 9. WRZEŚNIA O C0DÏ 
6. PO POŁ.

2
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——- Departament poczt i telegrafów 
uchwalił w  swoim budżecie na rok 
1939./40. odpowiednie pozycje budżetowe 
na zakup dwóch samolotów, mających u* 
trzymywać komunikację pasażerską na 
linii Ryga-Krustpils-Daugawpils.

K o m p le t  
W v m o w a  c v f r  t> K r a s n o  lu d kó w )

J  J  za rok 193?. wraz z orzesvlka

44

„— - Jak donosi prasa, w  ciągu maja 
}i. r. wypłacono ze specjalnego funduszu 
aapomogowego 4197 rodzinom robotników 
jjnych specjalne zapomogi, wynoszące 
ofcoło 40.000 łatów. W  następnych miesią­
cach kwota ta uległa zwiększeniu. Zależ­
ne od ilości dzieci w  rodzinie, łotewscy 
Krotnicy rolni otrzymują w  formie tego 
rodzaju zapomóg'do Ls 23,—  miesięcznie 
ja rodzinę,

> —  W  lipcu b. r. w  całym państwie 
^rejestrowano 409 wycieczek, odbywają­
cych wędrówki krajoznawcze po Łotwie. 
jWycieczki te lic zy ły  14.000 uczestników. 
jWraz z cyframi z maja i czerwca b. r. 
zarejestrowano ogółem 1049 wycieczek, 
liczących przeszło 40.000 uczestników.

 ----  Ilość abonentów telefonicznych
v Łotwie osiągnęła na 1. sierpnia b. r. 
cyfrę 72.435.

za rok 193?. wraz z przesyłką 
kosztuje Ls 2.— .

Bez przesyłki — Ls 1,50.

SPROSTOW ANIE
Do artykułu p. mgr. Kazimierza Piet­

kiewicza p.t. „O  naszej mowie słów kilka“  
zakradło się z winy używającego do wofi, 
zwłaszcza w okresie wakaeyj, chochlika 
drukarskiego kilka zasadniczych błędów, 
które niniejszym prostujemy, przeprasza­
jąc jak  najmocniej Autora.

Mianowicie:
W  3. szpalcie w  2. wierszu od góry po­

winno być: „Opuszczamy bezdźwięczne 
m, n, 1 i ł “  —  nie zaś, jak  podano: ^ . . 
„m n, e, ę” ,

W  te j samej szpalcie w  wierszu 16. od 
góry powinno b y ć : . . .  „czasu teraźniej­
szego końcówki przez „a” —  nie zaś 
„ i“  przez „a”.

kie te sztuki zostały przełożone na język  
polski własnymi siłami Teatru Polskiego 
aa Łotwie.

Chciałbym podkreślić, ze duże zainte­
resowanie pracami i  działalnością teatrów 
Wykazuje Rząd łotewski przez Minister­
stwo Spraw Społecznych. -* 18-go maja mi­
nister Spraw Społecznych A . BERZINSZ 
zaprosił na posiedzenie dyrektorów 
wszystkich teatrów  prywatnych (to zna­
czy z wyjątkiem  Teatru Narodowego i 
.Opery).

Porządek dzienny obejmował przemó­
wienie Pana Ministra, referat Kierownika 
Wydziału Sztuki i Kultury p.Alksnisa etc.

Minister Berzińsz w  nader treściwym i 
pełnym głębokiej myśli przemówieniu 
|odai wytyczne działalności teatrów, u- 
dzieiając zebranym cennych wskazówek’, 
przyczyna część swego przemówienia skie­
rował do dyrektorów  teatrów mniejszo­
ściowych,wykazu jęc  wobec tych ostatnich 
nardzo życzliw y  stosunek.

Plan pracy mamy ustalony, przew i­
dziany repertuar jest wartościowy, Zespół, 
który, usunie to podkreślam, pracuje Jbez 
Wynagrodzenia, ju ż przystąpił do prób i 
fet pełen twórczego zapału. Ostatnie sło­

wo należy do publiczności, gdyż tylko od 
frekwencji te j ostatniej zależą nasze moż­
liwości inscenizacyjne, dekoracyjne i w  
ogóle istnienie naszego teatru. Bo przecież 
—  taki Teatr jakie społeczeństwo — koń­
czy dyrektor Ficner-Jarski swoje wynu­
rzenia dla naszego pisma.

lit
w  R e z e k n e

Uczniów, którzy ukończyli szkołę pod­
stawową z prawem wstąpienia do szkół 
średnich, przyjm uje się do V-ej klasy 
gimnazjum na mocy egzaminów pisem­
nych i ustnych z języka łotewskiego, pol­
skiego oraz rachunków.

Egzaminy wstępne odbędą się w  dn. 
6. i 7. września b. r.

Przy  szkole istnieje internat dla dziew­
cząt i chłopców.

Adres pocztowy szkoły: Rezekne,
p. k. 41.

m w iw
przy uL Tornia 4. tel. 23273

w lokalu Fofókiego Gimnazjum Państwowego 
Przyjmuje uczni do klae wydziału handlowego

W zakres programu wchodzą praktyczne nauki: buchalteria, korespondencja handlowa, pisanie na 
wflBzynie itp. Szczególną uwagę zwraca się na wiedzę języków.
. za j ę c ia  o d b y w a j ą  s ię  w ie c z o r a m i w  d n i po w s z e d n ie  z  w y j ą t k ie m  sobót od
P ro t 6. DO GODZ. 10. WIECZÓR —  BEZPŁA TNIE.

NIEZAMOŻNI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ ZA POMOGL
Zapis uczni oraz szczegółowe informacje —  w kancelarii szkoły (przy ul. Tomu 4) od 1« wrześ­
nia od godz. 6. do godz. 8. wieczór codziennie.
POCZĄTEK ZAJĘĆ 9. WRZEŚNIA O COOZ. 6 PO POŁ,

Z  naszego życia
  Z Teatru Polskiego na Łotwie.

29-go sierpnia b. r., po letnich walafcjach, 
odbyło się pierwsze w  tym sezonie zt bra­
nie Zespołu Teatru Polskiego na Łotwie.

Do zebranych przemówił Dyrektor 
Teatru — Ficner, omawiając program pra­
cy i  nawołując Koleżanki i Kolegów do 
poświęcenia wszystkich sił dla sztuki tea­
tralnej oraz wygłaszając krótką pogadan­
kę p. t. „O  pracy twórczej aktora**.

Następnie zabrał głos p. Bolesław Go- 
łubiec, który, w imieniu zarządu T-wa 
Oświaty, złożył Zespołowi i Dyrektorowi 
serdeczne i gorące podziękowanie za pra­
cę w  sezonie ubiegłym, podkreślając do­
niosłe znaczenie Teatru jako wybitnej 
placówki kulturalnej oraz życząc owoc­
nej pracy w rozpoczynającym się sezonie^ 

W dalszym ciągu przystąpiono do 
próby nad sztuką Kiedrzyńskiego „Cu- 
azik i s-ka“ , którą zostanie rozpoczęty se­
zon bieżący w  dniu 24-go września.

- —  Referent do spraw polskich przy, 
Ministerstwie Oświaty p. R. Ciesiule- 
wicz powiadamia, że Ministerstwo Oś w i a* 
ty  n ie  z a t w i e r d z i ł o  uchwały Za-* 
rządu Miejskiego m. Krasławia o likwi­
dacji lub przekształceniu krasławskiej. 
polskiej szkoły podstawowej. Polska Miej* 
ska 6-kłasowa szkoła podstawowa w  Kras- 
ławiu, jak  i inne szkoły, rozpoczyna za­
jęcia 9. września.

  Polska Miejska 6-klasowa szkoła
podstawowa w  Liepaja została przeniesio­
na do innego lokalu na Jaunliepaja (przy, 
uL Tirgus 12). Nowy lokal na ogół jest 
lepszy od poprzedniego lokalu szkoły oraz 
mieści się w  dzielnicy bardziej zamieszka-* 
łe j przez Polaków.

NA SCENIE I NA SALI
SWENTEN

FILIA SWENTEŃSKA ZPM urządza 4. Wrześ­
nia b. r. wieczór programowy w lokalu Dcwntf 
Aizsargów. •

W wykonaniu zespołu ecetócznego filii Dau- 
gawpils znajdą się komedyjki łotewska —  „Çrime- 
nea łaime" i polaka —  „Próba generalna". Ponadto 
część baletowa.

Po programie nieodzowne tańce do godz.* 3,0(1 
rano. Początek o godz. 20.00.
JASM UIŻA

W lokalu Tow. Kredytowego w Ruszonach filii 
j&smujska ZPM urządza 11. wrześni* wieczór pro­
gramowy.

Zostanie odegrane: „Precibas Kipiszoe* —  w 
jęz. łotewskim, „Zięć z przeszkodami" —  w jęz* 
polskim. Balet. Tańce do godz, 4.00 rano. Po­
czątek o godz. 21.00.

POS
Próby sprawności fizycznej w filiach ZPM zo­

staną przeprowadzone;
w f. pustyńskiej — dn. 4. września, 
w f. Łudzą — dn. 11. września, 
w f. Rezekne —  dn. 18. września, 
w f. krasławskiej —  dn. 26. września* 
w f. DaugawpHs —  dn. 11.— 18. września,

PODZIĘKOW ANIE
Składamy najserdeczniejsze podzięko* 

wanie wszystkim tym, którzy złożyli ofia* 
rę dla 35. polskiej drużyny harcerskiej 
ŁSCO, umożliwiając w  taki sposób nieza­
możnym harcerzom wyjazd na IV-te Jam­
boree do Lielupe.

Drużynowy i harcerze

\ irsZYSCY NOWI PRENUMERATORZY, zaina* 
wiejący „Nasze Życie*, proszeni są o za­

znaczenie, czy Życzą sobie otrzymać początek po­
wieści Ossendowskiego „Biały kapitan", drukowa­
nej obecnie w piśmie

3
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Z tygodnia

•Bratni Naród w żałobie
(Korespondencja własna „Naszego Życia1')

Praga, w  sierpniu
Kirem ciężkiej żałoby okryły się serca słowac­

kie. Btatni lud słowacki utracił swego wodza. Z 
(posterunku narodowej służby, na którym trwał 
niezłomnie do ostatnich chwil swego żywota, od­
szedł w zaświaty człowiek wielkiej miary, mąż 
opatrznościowy i odrodraciel swego narodu.

Zmarł wódz Słowaków —  ksiądz Andrzej 
Hlinka.

śmierć zasłużonego syna ludu słowackiego od­
biła się głośnym echem daleko poza granicami 
ihlińkowej ojczyzny; wszędzie tam, gdzie bart du­
cha, umiłowanie wolności i bezkompromisowa walka 
o prawa narodowe budzą szczerą sympatię i głęboki 
szacunek. Bowiem ksiądz Andrzej Hlinka swym 
całożyciowym trudem zasłużył w pełni na to, by 
być doskonałym przykładem cnót patriotycznych, 
fcy zająć miejsce w panteonie najzasłużeńszych 
szermierzy wolności.

Ciężki miał żywot ksiądz Hlinka. Od wczesnej 
młodości aż do chwil ostatnich wypełniony twardą 
walką —  o obudzenie samowiedzy narodowej swych 
rodaków, o ich rozwój kulturalny i społeczny, o 
prawa narodowe dla ludu słowackiego.

To, czym dziś jest naród słowacki w wielkiej 
mierze jest zasługą księdza Hlinki. Wprawdzie już 
przed nim zaczęło się odrodzenie narodowe Sło­
waków, przygotowane przez takich patriotów sło­
wackich, jak ks. Bernolak, Sztur i Pollar, ale do­
piero ks. Hlinka, słowacki ruch narodowy zdyna­
mizował, upowszechnił i zorganizował.

. Już jako młody kleryk, staje Hlinka do pracy 
narodowej. Szybko jednak przekonał się, że w 
warunkach politycznych ówczesnej monarchii au­
striacko-węgierskiej lud słowacki może zdobyć wa­
runki rozwoju tylko przez upowszechnienie samo­
wiedzy narodowej, wyrobienie polityczne i wytrwa­
łą watkę o swe prawa. Wówczas to już ks. Hlinka 
wytknął sobie drogę, po której kroczył aż do zgonu.

Pracy narodowej oddał Hlinka całą swą wy­
bitną indywidualność i niepospolity temperament 
polityczny. Budził z uśpienia dusze ludu słowac­
kiego, nauczał, zapalał, organizował coraz szersze 
zastępy. Płomienny mówca i świetny pisarz pory­
wał siłą swej wiary i niezłomnością przekonań. Jak 
rzadko kto, umiał trafiać do serc prostych i zjed­
nywać je  dla sprawy narodowej. Jego parafia, 
Rużomberk, staje się Piemontem słowackiego odro­
dzenia narodowego. Wpływ rużomberskiego pro­
boszcza szybko wykracza poza granice parafii, jed­
nając mu zwolenników w całej Słowacji.

W  1905. roku tworzy ks. Hlinka słowacką par­
tię ludową, której kierownikiem jest aż do zgonu. 
Wódz partii urastać zaczyna na wodza narodu. Swą 
bezkompromisową walkę okupuje więzieniem i 
prześladowaniami. Trwa na posterunku niezłomnie, 
prowadząc wytrwale dzieło zjednoczenia narodu i 
zapewnienia mu pełni praw.

N ie danem mu było swej walki doprowadzić do 
ostatecznego zwycięstwa. Odszedł z tego świata w 
chwili szczególnie trudnej dla swego narodu. Pozo­
stawił jednak liczny zastęp wyrobionych i zapra­
wionych w walce kontynuatorów jego dzieła, zo­
stawił niapisany testament walki wytrwałej, nie­
ustępliwej, pracy ofiarnej. Toteż naród słowacki 
kroczyć będzie nadal drogą, wytkniętą przez swego 
wodza.

Pozostawił ks. Hlinka dorobek przeogromny 
swej pracy narodowej, pozostawił po sobie żal głę­
boki. Dzieli go Wraz z bratnim narodem słowac­
kim rówpież naród polski, którego ks. Hlinka zaw­
sze był gorącym przyjacielem, czerpiąc niejedno­
krotnie dla swego narodu wzory ze skarbnicy kul­
tury Polski i wskazań je j dziejów. Był też nieraz 
gościem Polski, która odznaczyła go Wielką 
Wstęgą Orderu Polonia Restituta.

Pogrzeb ks. Hlinki stał się potężną manifestacją 
narodową ludu słowackiego. Wzięły w nim udział 
również liczne delegacje z Polski oraz przedstawi­
ciele mniejszości polskiej w  Czechosłowacji, a cąly 
naród polski, czcząc zasługi niezłomnego bojownika 
złączył się w smutku bolesnej straty z uczuciami 
bratniego ludu słowackiego. Bowiem ideały, które 
wyznawał i którym służył przez całe życie ks. 
Elinlka, szczególnie' żywy oddźwięk budzą w każ­
dym polskim sercu, tętniącym umiłowaniem wol­
ności, ziemi rodzimej, ojczystej mowy i wiary. ' 

W A C ŁAW  KIETLICZ-WOJNACKI

(Korespondencja własna „Naszego Zycia*> 
Warszawa, we wrzeSniu 

. Sztockholm... Tallinn... Ryga..; Zawadzono i  o 
Kowno... Swego czasu były także Helsinki. Ostat­
nio znów Oslo...

Ta ruchliwość polskiego ministra spraw zagra­
nicznych, który rewizytował sWych kolegów w sto­
licach państw bałtyckich- i  skandynawskich, wywo­
łała ogólne zainteresowanie całej prasy europej­
skiej i masę najrozmaitszych komentarzy. Konie­
cznie chciano się dioszukać w tych wizytach czegoś 
niezwykłego, komponowano rozmaite koncepcje, by 
wkrótce potem mówić o ich „powodzeniu" lub „nie­
powodzeniu". W  poszczególnych pismach koncepcje 
ta naogół nader rzadko odpowiadały intencjom i 
dążeniom polityki polskiej, przynosząc jedynie za­
szczyt bujnej fantazji autorom odpowiednich arty­
kułów...

W  tych to właśnie „koncepcjach" ulubionym 
motywem stał się od pewnego czasu pomysł „blo­
ku," tworzonego przez Warszawę. Miałby to być 
blok państw „neutralnych" między Niemcami a 
Rosją, sięgający od Finlandii do Rumunii ewentu­
alnie obejmujący jeszcze inne państwa środkowo­
europejskie i bałkańskie.

Amatorzy efektownych sensacji nie wzięli tu 
pod uwagę —  może nawet świadomie —  szeregu 
bardzo istotnych momentów. Najanamienniejszym 
bodaj jest fakt, że nikomu z „twórców" szermują­
cych pojęciem „bloku" państw między Niemcami a 
Rosją nie przyszło do głowy, że właściwie z obu 
tymi państwami graniczy jedynie Polska, podczas 
gdy inne spośród rzekomych uczestników rzekomego

Kryształowa trumna 

ze zwłokami ks. A. 
Hlinki

bloku są sąsiadami bądź jednego bądź drugiego 
z wymienionych państw, w związku z czym kształ- ( 
tują się ich odrębne interesy. Ze z drugiej strony 
Polska wyraźnie i niejednokrotnie wypowiadała się 
przeciw tworzeniu jakichkolwiek bloków, a nie 
zwalcza się przecież bloków... tworzeniem bloku-, 
nawet neutralnego. Właśnie na tle rozbieżności 
zdań także i  w  kwestii „bloku" zarysowało się wy­
raźne zbliżenie między Warszawą i Stockholmem. 
Aby jednak wydedukować, że wynikiem na takim 
właśnie tle zarysowanego zbliżenia będzie... pow­
stanie nowego bloku —  trzeba doprawdy niełada 
łańcucha myślowego.

Nie. Tworzenie jakiegokolwiek bloku jest cał­
kowicie sprzeczne z intencjami i praktyczną linią 
polskiej polityki zagranicznej. Bez względu na to, 
czy mowa tu o jakimś bloku bałtyckim, bałtycko- 
czerwonomorskim czy jakimkolwiek innym.

A  więc? Jeśli nie tworzenie bloku, to jaidi 
jest cel polskiej polityki nad Bałtykiem? Co ozna­
cza choćby ostatnia wymiana wizyt?

Bardzo proste. Polska jest państwem bałtyckim. 
Z Bałtykiem wiążą się jej najistotniejsze interesy. 
Że wspomnimy choćby fakt, iż % handlu zagrani­
cznego Polski idzie dziś drogą morską przez Gdy-, 
nie i  Gdańsk. Jak dalece żywiótne były morskie 
zainteresowania i potrzeby Polski —  najlepiej ilu­
struje żywiołowy rozwój Gdymi, która w ciągu 
dziesięciu lat ze skromnej wioski stała się nie tylko 
ponad stutysięcznym miastem, ale i największym 
ńa Bałtyku portem.

W  tym stanie rzeczy najzupełniej zrozumiałe 
jest, że Polskę żywo interesować musi wszystko, co 
na Bałtyku się dzieje. Że śledząc bacznie aktualny 
układ sił na tym morzu, dąży ona do zachowania 
równowag^ a nie zamierzając budować własnej he­
gemonii —  nie pragnie też widzieć cudzej. I że 
Polska ze swymi bałtyckimi sąsiadami, boć morze 
dziś łączy nie dzieli, chce pozostawać w jaknajlep- 
sŁy-oh stosunkach Wszystkie położone tu państwa, 
jak i Polska, mają ten sam naturalny interes, aby 
ich terytoria nie stały się polem zbrojnego konflik­
tu i widownią starcia z jakimkolwiek imperializmem 
wielkiego mocarstwa.

By jednak z tak prostej rzeczywistości wypro­
wadzać zaraz modną dziś zresztą koncepcję „osi 
czy „bloku" i z przekonaniem imputować to War­
szawie —  trzeba doprawdy niemało bujnej wyo­
braźni, a może też trochę —  okresu wakacyjnego 
głodu dziennikarskich sensacji... A  B/

KOLEJNE ZGROMADZENIE Ligi Narodów 
rozpocznie się 5. b. m.

Na porządku dziennym —  w szeregu spraw O 
charakterze technicznym,, gospodarczym i admini­
stracyjnym —  znajduje się sprawa wyboru człon­
ków Rady Ligi Narodów.

Jak wiadomo, w r. b. wygasają mandaty Polski, 
Rumunii i Ekwadoru. W  chwili, gdy oddajemy 
numer do druku, nie jest jeszcze wiadomym, czy 
Polska zgłosi ponownie swą kandydaturę na członka 
Rady.

W KRAKO W IE  zmarł w ub. tygodniu jeden z 
najwybitniejszych malaiwy polskich ś. p. _ Teodor 
Axentowicz od 1887. r, profesdr krakowskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych.

PIERW SZA PO LSKA stacja telewizyjna, któr» 
stanie w  Warszawie, rozpocznie pracę już na je­
le n i  b. r.
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Rzeczywistość sowiecką

/ \  V i e d c Ü t  Wiedeński konsulat szwajcarski 
/ .Josił, że zamknięto granicę szwajcarską dla emi- 
f Unitów z Austrii. W  związku z  tym dodać należy, 

ostatnich tygodniach {przekraczały granicę tę 
-Siennie większe grutpy austriackich emigrantów.

Otrzymywali oni po przybyciu do Szwajcarii 
pl go franków zapomogi tygodniowej, a pobyt ich 
pa uważany był za przejściowy. Jednak ze wzglę- 
jjg na trudności otrzymania pozwolenia na wjazd 
do innych krajów, poczęły się gromadzić w mia- 
5t»ch szwajcarskich tak wielkie ilości emigrantów, 
ge imusiło to obecnie władze szwajcarskie do 
, ,-Łnipcił granicy dla emigrantów z Austrii.

R y g a  Donoszą z Helsinek, że ze Szczecina 
wyjechaia do_ Finlandii grupa kilkudziesięciu ży­
dów, uchodźców z Austrii. Uchodźcy ci nie mieli 
w* fińskich, spodziewali się jednak, że uda się wy­
robi ć pozwolenie pobytu w  Helsinkach, tymczasem, 
■jęjadie fińskie stanowczo sprzeciwiły się temu i 
oehodźcy musieli opuścić Finlandię, udając aię 
spowrotem do Szczecina.

B u k a r e s z t *  W  Czerniowcach władze potf- 
c jjn e  aresztowały szajkę fałszerzy paszportów 
«granicznych. Wśród członków bandy znajdują się 
«oby zajmujące poważne stanowiska. Fałszowano 
paszporty rumuńskie, które dostarczano emigran­
tom z Austrii, ułatwiając im dostanie się do Ru- 
mraii.

M o n t r e a l  Dziennik „Citizen", wychodzący 
w stolicy Kanady, w  Otawie, omawiając sprawę 
konferencji w Eviàn, twierdzi, że dobrym terenem 
dla emigracji żydów byłaby Nowa Funlandia, naj­
starsza kolonia angielska.

Zdaniem tego pisma, byłby to teren nadający się 
ąpecjalnie dla żydów z Polski, którzy są przyzwy­
czajeni do ostrego klimatu. Zdaniem tego pisma 
Nowa Funlandia potrzebuje ludzi przedsiębiorczych 
i takich, którzy pomogliby w  przyciąganiu kapi­
tałów.

Żydzi mogliby z te j biednej dziś kolonii zroibić 
bogaty kraj.

J e r o z o l i m a .  W  czerwcu 1046 osób na­
było obywatelstwo palestyńskie. Znaczna większość 
tiaturalizowanych pochodzi z Polski oraz Niemiec.

R z y m,  W  całych Włoszech, koloniach wło- 
ffach oraz w Abisynii została dokonana w dniu 
22, ub. m, rejestracja ludiności żydowskiej. Żydzi 
BMieli m. in. podać przy rejestracji ewentualny u- 
dział w wojnach i  rek wstąpienia do partii faszy­
stowskiej.

KŁOPOTY Z UCHODŹCAMI ŻYDOWSKIMI 
Z AUSTRII. W  związku z dużym napływem do 
Siwajcarii uchodźców żydowskich z  terytorium 
Niemiec i b. Austrii, przyibył tu lord Duncannon, 
**tępca wysokiego komisarza L ig i Narodów dla 
•Praw uchodźców z Niemiec.

Pobyt jego ma na celu zorientowanie się w  sy- 
tecji, wobec czego udał się on do wszystkich o- 
jwdków skupienia emigrantów, w  szczególności do 
Mzylei, oraz odbył szereg konferencyj z przedsta­
wicielami władz szwajcarskich, którzy przedłożyli 
** konieczność ułatwienia wychodźcom opuszcze- 
*• Szwajcarii.

„ PROBLEM ŻYDOWSKI W IN N A  OMÓWIĆ 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA... B u- 
• ar eaz t .  Na konferencji Małej Ententy w 
"*d omawiano m. in. problem żydoweki, który, 
ŵ dług opinii uczestników konferencji, powinien 
2nale£ć rozwiązanie przy udziale wszystkich państw 
z«intresowanyoh.
_ Konferencja poleciła ministrom Comnenowi i 
***ofcie opracowanie projektu rozwiązania proble- 
ttu żydowskiego.

Jak donoszą pisma, obaj ministrowie zamie- 
wystąpić z propozycją zwołania w tym celu 

n%hynarodowej konferencji,

n ŻYDZI Z WŁOCH POWRACAJĄ DO LITWY. 
"®»<»zą z Kowna: Z powodu wprowadzenia na 
^takich wyższych uczelniach zakazu studiowania 

żydów —  obcokrajowców, około 30 żydów oby- 
J?Wi litewskich zmuszonych zostało do wystąpie- 

18 z tych uczelni i do powrotu do Litwy.

„KURIER WILEŃSKI", poświęcający ostatnio 
sporo miejsca rozważaniom sytuacji w Sowietach, 
pisze m. in. o lotnictwie sowieckim co następuje:

.„Na ogół się uważa, że Rosja w chwili obecnej 
dysponuje 2.500 samolotami w Europie i 1.400 na 
Dalekim Wschodzie Jakkolwiek trudno o oficjalne 
potwierdzenie tych liczb, można je uważać jednak 
za miarodajne chociaż w przybliżeniu. Na V III. 
Zjeździe Sowietów zapadła uchwała, że w ciągu 
dwu lat stan sił powietrznych ma być pow iększony  
trzykrotnie. Toteż dzienniki rosyjskie mówią o 
7.000 samolotów, jakie mogą być uruchomione w 
r* 1939 <

Sytuacja geograficzno-polityczna ZSRR narzuca 
konieczność rozwoju potęgi sił lotniczych. Drogi 
lądowe na większych odległościach nie mogą czy­
nić zadość współczesnym wymaganiom szybkości 
ruchu. Występuje to dosyć wyraźnie przy nawiąza­
niu komunikacji z Dalekim Wschodem. Drogi mor­
skie są podzielone na zupełnie niezależne baseny, 
gdzie przerzucanie okrętów z jednego na drugi na­
suwa bardzo poważne, czasem wręcz nie do poko­
nania, trudności. Sprawa więc współdziałania flot 
poszczególnych baz morskich, jak dotychczas, nie 
ma Żadnych widoków powodzenia.

Na drütach telegraficznych
PREM IER RZĄDU francuskiego, Daladier, wy­

stąpieniem swoim na temat reformy 40-godzinnego 
tygodnia pracy, obowiązującego ostatnio we 
Francji, wywołał przesilenie gabinetu. Zarzucono 
mu, że nie uzgodnił swego stanowiska z przedsta­
wicielami Frontu Ludowego, o który, jak wiadomo, 
opiera się obecny rząd francuski.

Z rządu premiera Daladier Ustąpiło dwóch mi­
nistrów.

PLAN PODZIAŁU PALESTYNY POGRZEBA­
NY. L o n d y n .  „Evening Standard11 podaje 
wiadomość, jakoby plan podziału Palestyny został 
pogrzebany. Dziennik twierdzi, że oficjalnie rząd 
brytyjski stoi jeszcze na gruncie podziału, w rze­
czywistości jednak przyznaje, że plan ten jest 
praktycznie niewykonalny.

Członkowie komisji królewskiej, którzy w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy przeprowadzali swe ba­
dania w Palestynie, zgodni są co do tego, że by­
łoby rzeczą niebezpieczną stwarzać niepodległe 
państwo arabskie, obejmujące przeszło */s powie­
rzchni Palestyny. Tego rodzaju rozwiązanie da­
łoby powód do nieustannej wojny między wielkim 
państwem arabskim, a małym państwem żydow­
skim. Fakt, że tydzień temu wpływowe organizacje 
religijne w  Iraku zaleciły podjęcie świętej wojny 
przeciw W. Brytanii, jako protektorce Żydów, wska­
zuje, według „Evening Standardu", na niebezpie­
czeństwa, jakie dla W, Brytanii stanowi stworze­
nie państwa arabskiego w Palestynie,

Zamiast projektowanego państwa arabskiego o 
powierzchni 2,500 mil kwadratowych, nowy plan 
przewiduje stworzenie autonomicznego obszaru ży­
dowskiego na nizinach przybrzeżnych zwanych do­
liną Szaron. Obszar ten ciągnie się z południa ma 
północ od Tel-Avivu aż po miejscowość Athilt. 
Długość jego wynosi 40 mil ' a szerokość 10 mil. 
Nowy plan nie przewiduje stworzenia państwa 
arabskiego, lecz cała Palestyna miałaby pozostawać 
w dalszym ciągu pod nieco zmodyfikowanym man­
datem brytyjskim. Pismo przewiduje, że projekt 
ten spotka się z ostrą opozycją sjonistów, gdyż re­
dukuje autonomiczny obszar żydowski do po­
wierzchni mniejszej niż Londyn.

ZAJĘCIE HANKOU ZAKOŃCZY DZIAŁA­
N IA  WOJENNE W CHINACH. T o k i o .  Rze­
cznik japońskiego MSZ oświadczył, że zajęcie Han­
kou prawdopodobnie zakończy działania Wojenne w 
Chinach, ale nie oznacza to likwidacji sprawy chiń­
skiej. Władze japońskie będą miały przed sobą 
(bardzo długą pracę nad odbudową gospodarczą i 
uporządkowaniem politycznym Chin. Podjęta zo­
stanie energiczna akcja przeciwko wpływom komu­
nistycznym i „Frontu Ludowego".

REKONSTRUKCJA RZĄDU NEGRIN’A. 
B a r c e l o n a .  Rekonstrukcja gabinetu premiera 
Negrina objęła dwie teki: ustąpili minister pracy ; 
Ayguąde i  minister bez teki Irujo. Nowym mini­
strem pracy został M oi* Regas, należący do zjed­
noczonej partii socjalistycznej Katalonii, Nowy 
minister bez teki Thomas Bilbao Hospitalet należy 
do hiszpańskiej partii socjalistycznej.

Jedynie rozgałęziona sieC powietrznych linij ko« 
munikacyjnych pozwala na należyte powiązanie 
akcji na poszczególnych granicach państwa w jedną 
całość. Rosja sobie to dokładnie uświadomiła i dla­
tego widzimy dzisiaj dosyć moęno rozbudowane 
szlaki powietrzne prawie we wszystkich kierunkach* 
Długość ich wynosi 61.000 km., z czego 50.000 km* 
jest obsługiwane przez cały rok

Potęgę lotniczą Rosji podnosi ten fakt, że o- 
brona przeciwlotnicza tego kraju jest łatwa dzięki 
samej sytuacji geograficznej. Od północy t. zn« 
ze strony krajów polarnych nic zagrażać nie może, 
bowiem nie ma tam żadnych cudzych baz lotni­
czych. Zresztą wykonywanie przelotów nad ark- 
tycznymi krajami nie jet rzeczą ani łatwą ani 
ponętną, ponieważ wrażliwe centra ZSRR Eą dosyć 
daleko odsunięte od północnych granic państwa.

Od południa otacza Rosję szereg państw, któ­
rych potęga lotnicza zupełnie nie jest groźna. Lecz 
nawet pomijając ten fakt system trwałych porozu­
mień, a nawet przymierzy (Turcja, Persja) całko­
wicie niwelują zagrożenie lotnicze od południa* 
Chiny narazie również są w orbicie wpływów so­
wieckich, toteż ze strony azjatyckich granic nie 
grozi Rosji żadne niebezpieczeństwo.

Pozostaje wschód i zachód. Od wschodu ma 
Rosja potężnego przeciwnika w postaci Japonii* 
Zagrożenie wschodnich posiadłości jest oczywiste# 
Niemniej jednak położenie Japonii też nie jest lep« 
sze. Szanse więc się równoważą..

Granice zachodnie stanowią dla ZSRR najbar­
dziej istotne znaczenie. Zarówno duża ilość waż-* 
nych miast w części europejskiej, jak też sąsiedz­
two wielkich potęg lotniczych nakazują zwrócić 
szczególną uwagę na problem obrony tych granic*

Najlepszą obroną zawsze jest napad. Toteż mi* 
ino dogodnych warunków geograficznych lotnictwo 
sowieckie ma charakter wybitnie zaczepny.

Z dyslokacji pokojowej wojskowego lotnictwa 
meżna wnosić, iż w razie wojny na zachód zostanie 
rzuconych około 2500 samolotów z głównych baz 
lotniczych: Leningradu, Smoleńska i Kijowa. Mosk­
wa pozostałaby w tym wypadku jako odwód Na­
czelnego Dowództwa z 1000 samolotów. Poza tym 
południowa baza —  Charków (500 samolotów) —■ 
miałaby za zadanie osłonę lewego skrzydła ewentui 
ainie zagrożonego ze strony Morza Czarnego...*

LINDBERGH ZBOKSOW AŁ CZEKISTĘ... Z 
Moskwy donioszą o niecodziennym jak na tamtejsze 
stosunki zajściu, którego bohaterem, był znakomity; 
lotnik Lindbergh.

Lindbergh zauważył, źe stale jest śledzony; 
przez jakiegoś tajemniczego osobnika. Sławnego; 
lotnika denerwowało to niepomiernie, aż wreszcie 
miał już te j opieki dosyć. Zwrócił się tedy do 
swego „anioła stróża" o wyjaśnienie.

Gdy osobnik ów wyjaśnień nie udzielił, płk* 
Lindbergh celnym uderzenieîm pięści powalił ta j­
nego policjanta i zostawił go leżącego bez przy* 
tommości.

Koła dyplomatyczne w Moskwie, które są często 
ofiarami „opieki--1 agentów GPU, są niezwykle za­
dowolone z przykładnego ukarania natrętnego 
szpiega.

PŁK. LINDBERGH, który obecnie przebywa 
w Moskwie, miał podoibno podjąć starania o przy­
gotowanie wraz z sowieckim lotnikiem Gromowo wem 
wspólnego lotu na trasie Modkwa —  Nowy Jork 
przez Alaskę.

n;il K»n funkcje konsula hiszpańskiego w Perpignan*
Po rekonstrukcji gabinetu ogłoszono komunikat* 

w którym rząd stwierdza ponownie iż szanuje pra­
wa okręgów autonomicznych i wyraża radioéé a 
powodu udziału w rządzie Katalończyków i Bas­
ków.

KRYZYS PRASOWY W  AMERYCE. Związek 
Wydawców Czasopism w Stanach Zjednoczonych 
stwierdził istnienie gwałtownego kryzysu praso­
wego, ponieważ w ciągu ostatnich 12.lat 222 dzien­
niki amerykańskie przestały wychodzić. Pomimo 
„kryzysu" wychodzi jeszcze regularnie w Stanach 
Zjednoczonych 2,100 dzienników oraz 11,005 ty* 
godnikówt Nakład dzienny gazet wynosi 41 milio­
nów, z czego 16 milionów egzemplarzy pism po« 
rannych i  25 milionów pism wieczornych. Ogólny 
nakład tygodników wynosi 21 milionów»

NA LINIACH LOTNICZNYCH Europy kuwu« 
ją  obecnie 724 samoloty komunikacyjne.
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Wonczas, gdy szedł Jezus do Jeruzalem, przechodził środkiem Samaryi i Galilei.

łuj się
się, gdy szli, byli oczyszczeni. A  jeden z nich Widząc, że był uzdrowiony, wróci! 
się głosem wielkim chwaląc Boga, i pad! na oblicze u nóg Jego, dziękując: a ten 
byl Samarytan. A  Jezus, odpowiedziawszy, rzek!: Azaliż nie dziesięć jest oczy­
szczonych? a dziewięć kędy są? N ie jest naleziony, któryby się wróci!, .a da! 
Bogu chwalę, jedno ten cudzoziemiec. I rzek! mu: Wstań, idź, bo
cię uzdrowiła.

NAUKA
Co w znaczeniu duchownym rozumieć 

można przez trąd? W prawie żydowskim 
rozróżniano trzy gatunki trądu: trąd cia­
ła, chorobę bolesną, zaraźliwą i nieuleczal­
ną, dalej trąd szaty i domu. W  znaczeniu 
duchownym opanowani są trądem ciała 
bezwstydnicy, którzy łatwo zarazić mogą 
drugich przez spojrzenia, mowę, ruchy i 
dlategc to troskliwie unikać ich należy. 
Trąd szaty oznacza przesadny przepych 
w odzieży i gorszącym ubieraniu się, 
przez co nie tylko jednostki, ale całe gmi­
ny popadają w  ubóstwo, a wielu traci 
swą niewinność. Trąd domu znajduje się 
w  tych miejscach, w  których cierpianą 
bywa służba, dająca zgorszenie, odbywają 
się nocne schadzki obojga płci, gdzie w y­
prawiają gorszące psoty i żarty, nieprzy­
zwoite tańce, gry i dopuszczają się bez­
wstydnych i wszetecznych czynów, gdzie 
małżonkowie bezwstydnie się względem 
siebie zachowują i nawet własnym dzie­
ciom dają zgorszenie, gdzie ciż małżon­

wiara twoja

kowie swe małe, ale mające już rozum, 
dzieci biorą ze sobą do łóżek i dzieciom 
obojga płci razem spać pozwalają. Takich 
domów unikać należy gdyż zarażone są 
trądem grzechu i biada tym, którzy w  
nich dobrowolnie przebywają.

Dlaczego trędowaci stanęli z daleka? 
Ponieważ prawo Mojżeszowe nakazywało, 
ażeby innych nie zarażali. O  ileż tros­
k liw iej unikać należy ludzi i domów zgor­
szenie dających, gdyż kto przestaje z lu­
bieżnymi, pysznymi i nieczystymi ludź­
mi, stanie się im wkrótce podobien.

Dlaczego Chrystus posłał trędowatych 
do kapłanów? Uczynił to dla okazania 
należnego szacunku przed godnością kap­
łańską i prawem Bożym, gdyż było naka­
zane, ażeby trędowaci przedstawiali się 
kapłanom i uznani zostali, od nich za czy­
stych lub nieczystych. Uczynił to Chry­
stus dla wypróbowania wiary, ufności i 
posłuszeństwa trędowatych. Chrystus nie 
chciał ich tylko na ich prośby uzdrowić,

Ićcz^ miało ich to uzdrowienie nieco przy 
krości kosztować, ażeby mieli zasługa 
przez swe współdziałanie. Ich oczyszcze­
nie było więc nagrodą za ich posluszeń* 
stwo i wiarę. —  Tak samo postępuje sobfa 
Bóg z grzesznikami. Chce On ich uzdro* 
wic z grzechu, ale tylko wtenczas, jeżeli 
ze skruchą i żalem zbliżą^ się do kapłana, 
szczerze wyspowiadają się z grzechów | 
oczyszczeni z nich zostaną przez rozgrze­
szenie.

Dlaczego pytał się Jezus o dziewięciu 
innych; którzy także oczyszczeni zostali?. 
Ażeby pokazać, jak wielce Mu się niepo- 
doba niewdzięczność. Jakkolwiek zwykł 
wyrządzane Sobie urazy znosić w milczę* 
nïu, nie mógł przecież puścić bezkarnie 
niewdzięczności. Tak bowiem wielkim, 
nienawistnym Bogu i ludziom grzechem 
jest niewdzięczność T „Niewdzięczność*, 
mówi św. Bernard, „jest nieprzyjaciółką 
duszy; niszczy ona zasługi, psuje cnoty, 
tamnje łaski; niewdzięczność jest gorą­
cym wiatrem, który wysusza źródło dob­
roci, różę miłosierdzia i strumień łaski 
Bożej.“  Święty Chryzostom zaś mówi, 
„że pamięć otrzymanych dobrodziejstw i 
wdzięczność za nie jest najlepszym skar­
bem i nic tak Bogu nie jest miłym, jak 
wdzięczna dusza. Ponieważ Bóg obsypu­
je  nas codziennie niezliczonymi dobro­
dziejstwami i nie żąda od nas nic więcej, 
jak  tylko tego, ażebyśmy Mu za to dzię­
kowali, dlatego nie zapominaj, chrześci­
janinie, dziękować Bogu rano i wieczór, 
przed i po jedzeniu." Ilekroć poczujesz 
w domu swym, u dzieci, w  swym mieniu 
błogosławieństwo Boże, to dziękuj Bogu, 
kiedy zbierzesz płody ziemi; zaskarbisz 
sobie przez to nowe błogosławieństwo i  
nowe laski. „N ie możemy nic lepszego i 
Bogu milszego pomyśleć, wymówić i na­
pisać, jak wyrzec: niechaj Bogu będą- 
dzięki'4 — tak mówi św. Augustyn;

JTA.N M ATEJKO
Największy artysta - malarz polski w stulecie urodzin 

1 S 3 S  —  —  —  1 W 3 B

30. czerwca b. r. minęło sto lat od chwi­
li urodzin największego malarza polskie­
go — Jana Matejki. Jest to jeden z naj­
większych artystów świata. Treścią jego 
wszystkich dzieł jest jedno wielkie słowo: 
Polska. Ukochanie O jczyzny bije z każ­
dego obrazu.

Twórczość Jana Matejki przypada na 
drugą połowę XIX wieku. Zdawało się 
wówczas, że sprawy polskiej nie ma, że 
na ziemiach polskicn są tylko administra­
cyjne sprawy poszczególnych rządów za­
borczych. A le poezja wieszczów narodu 
w tym wieku walk o wolność‘podtrzymy­
wała świadomość narodową, malarstwo 
Matejki pokazywało narodowi jego wspa­
niałą tradycję, jego wielkość i siłę, która 
aie zamarła, ale żyła, mężniała pod wro­
gim jarzmem i wkrótce sięgnęła po wol­
ność. Geniusz sztuki malarskiej Jana Ma­
tejki, zespolonej ściśle z losami Ojczyzny 
— zapewnił .temu wielkiemu Synowi na­
rodu polskiego miejsce wyjątkowe i dotąd 
niedościgłe w szeregu geniuszów Polski i 
świata.

Jan Matejko urodził się 30. czerwca 
1838. r. w  Krakowie. Z wyjątkiem nielicz­
nych i krótkotrwałych wyjazdów, raczej 
wycieczek, Matejko całe życie spędził w

rodzinnym Krakowie. Można powiedzieć, 
że Kraków go stworzył, Kraków też dał 
tnu natchnienie patriotyczne i siły oraz 
był miejscem jego genialnej twórczości.

Mały Matejko oczyma wrażliwego i 
uzdolnionego dziecka patrzy w Krakowie

na bezcenne skarby sztuki polskiej, na 
wspaniałe pamiątki wielkiej przeszłości 
dziejowej Ojczyzny. Te pomniki dziejo­
we Polski ukształciły duszę arty&ty-mala*. ; 
rza, a zarazem serce i myśl wielkiego pat*? 
rioty. Podczas gdy w jego wyobraźni 
przesuwały się potężne wizje minionych 
dziejów polskiej chwały, Kraków, współ­
czesny Matejce, stał się małym prowinc­
jonalnym miastem biednej, rozdartej, nie- 
wolnej Ojczyzny. Wtedy serce Matejki 
wzbierało bólem. Ale równocześnie spły­
nęło natchnienie i rozpaliło w jego duszŷ  
potężne obrazy, które artysta utrwalił i 
dał narodowi polskiemu ku pokrzepieniu., 
Tak z w ielkiej miłości i wielkiego bólu 
zrodził się geniusz twórczy, największy 
artysta-malarz Polski, jeden z najwiek* j
szych artystów świata.

*

Nadeszły- lata 1861^-65, wybuchło po-1 i 
wstanie styczniowe. Matejko razem z 1 
innymi płonął, rwał się do walki. Mus ! 
wewnętrzny pędził go do szeregów P°* 
wstańczych,mimo niezwykle wątłego ciała* 

Zbiegiem okoliczności, nie mogąc być 
szeregach powstańców, Matejko porwał 
się do służby Ojczyźnie pędzlem i wysił­
kiem ducha.
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W  postaci Skargi, a z%vłaszcza w  jego  
twarzy Matejko stworzył arcydzieło sztu­
ki, arcydzieło natchnienia i w yraz potęgi. 
Podobnie potężnej w  w yrazie twarzy ma­
larstwo historyczne nie znało i na całym  
świecie jeszcze nie wydało. W  tym obra­
zie geniusz M atejki przei'ósł nie tylko 
swoich współczesnych, ale nawet i po­
przedników, jak  Michał Anioł lub Leo­
nardo da Vinci. Odtąd sztuka polska, 
zrodzona w  bólu Narodu, dzięki Matejce, 
królewskie berło wzięła w  swoje ręce.

.wałku, gdzie patronuje caryca Katarzy­
na, Rejtan, co się rzucił na próg sali sej­
m owej. I znowu ta przepotężna w  w yra ­
zie twarz matejkowska —  tu opętana sza­
łem bólu i strachu, dochodzącego do gra­
nic obłędu.

M atejko malarz, Matejko, twórca po­
tężnych w iz ji dziejów  naszych, stał się 
nauczycielem i wychowawcą Narodu —  
jego mistrzem.

M ając w  sobie niezłomną wiarę, że 
Bóg przeznaczył naród polski do wielkich  
rzeczy, że dla Polski musi być droga ra­
tunku i zbawienia, postanowił tę drogę 
wynaleźć, wyczuć, zrozumieć i pokazać 
Narodowi.

M atejko prowadził Naród ku pokrze­
pieniu. Stąd od obrazów jego bije coraz 
większa siła, czasem triumfalna, czasem 
żywiołowa. Taką mocą spokojną odzna­
cza się „Stefan Batory44.

(Dokończenie na sir. 8— 9)

Dr. B. Gorzkowski

Ostatnie chwile 
Dana Matejki

Jeszcze dziś wielu krakowian ze starszego po­
kolenia pamięta mężczyznę, który przez długi sze­
reg lat odbywał prawie codziennie tę samą drogę, 
kierując swe kroki rano około 9-ej z domu przy 

'ul. Floriańskiej do swej pracowni w Szkole Sztuk 
Pięknych przy ud. Basztowej i wracał tą samą 
drogą wieczorem.

Niewielkiego wzroetu, wątły, o zapadłych pier­
siach, nieco przygarbiony, ze spadającymi na ra­
miona, silnie przypruszonymi siwizną, włosami i 
długą brodą, zawsze poważny i zamyślony.

Twarz blada, orli nos, nieco u nasady skrzy­
wiony, spod gęstych brwi wyglądała para ciemnych 
oczu, w których jakby palił się niezwykły płomień.

W ostatnich paru latach swego życia człowiek 
ów jeszcze bledszy, szczuplejszy i bardziej pochy­
lony, robił wrażenie jakiegoś prorcka lub apostoła. 
Na bladej twarzy odbijała się niezwykła świątobli­
wość i odblask idei wielkich i wzniosłych.

Przechodzień ten był dobrze znany w małym 
naówczas grodzie podwawelskim: był nim Jan 
Matejko —  od tytanicznego ogromu pracy, wysiłku 
wątłego ciała, a zwłaszcza nurtującej w nim dłu­
goletniej choroby przedwcześnie postarzały.

Matejko już od dziecka był wątły i chorowity, 
co odbiło się na jego charakterze i usposobieniu. 
Gdy inni chłopcy w jego. wieku biegali lub bawili 
się, on, zamyślony i skupiony, najczęściej siedział 
w domu i rysował namiętnie.

Oddany zawsze z entuzjazmem pracy, nigdy 
prawie nie pozwolił sobie na dłuższy wypoczynek 
lu'b kurację (wyjąitkowo w r. 1893. wyjechał do 
Karlsbadu). Pracował bez wytchniema także w 
lecie, w dusznej pracowni, ogrzanej Sońcem, a od 
czasu do czasu, zwykle tylko na niedzielę lub 
święta, wyjeżdżał na wypoczynek do swej majęt­
ności Rrzesławice pod Krakowem.

Już mniej więcej koło r. 1880. zdrowie Mistrza 
zaczęło szwankować; cierpiał na silnie bóle żołądka, 
które trwały nieraz kilka dni. W marcu tegoż roku 
zachorował powaànie, musiał położyć się do łóżka, 
a ponieważ wtedy nie było przy nim nikogo z ro­
dziny pielęgnował go mój ojciec, sekretarz Szkoły 
Sztuk Pięknych i przyjaciel artysty.

Matejko w ogóle jadał tak niewiele, że trudno 
było uwierzyć, skąd mógł przez tak długie lata 
czerpać siły do tego ogromu pracy, jakiego się pod­
jął i jakiego dokonał.

Śniadanie składało się ze szklanki mocnej kawy, 
trochę śmietanki i bułki z masłem. „Obiad", który 
przynoszono zawsze do pracowni, był mniej więcej 
powtórzeniem śniadania, z tą może różnicą, że Ma­
tejko czasem dla odmiany spożywał mleko kwaśne 
i trochę szynki. Na wieczerzę pił w  domu szklankę 
herbaty i zjadaj kawałek szynki. Lubił lody, gdyż, 
jak twierdził, przynosiły irni pewne ukojenie w jego 
bólach żołądkowych.

Od r. 1889. praca, której artysta Się poświęcił
—  polichromia kościoła Mariackiego —  była bar­
dzo mażąca: chodził po rusztowaniach, spinał się 
nieraz po drabinach, dozorował malarzy i robotni­
ków.

W tym czasie do bólów żołądka przyłączyły się 
silne migreny. Mimo, że cierpienia artysty wzma­
gały się, był dla ludzi nadzwyczaj pobłażliwym i 
bardzo przystępnym.

W r, 1892. choroba, niestety, rozwijała się; 
artysta prawie nie jadał, jedynym pożywieniem jego 
była szklanka mocnej kawy, a w lecie —  kwaśne 
mleko.

Czy i kiedy lekarze stwierdzili rodzaj choroby,
—  niewiadomo. W  każdym razie artysta zdaje się 
nie wiedział o tym, że był to rak żołądka.

Diagnoza lekarzy opiewała, że pacjent miał za 
wiele kwasów w żołądku i dlatego doradzali prze­
pompowywać zawartość żołądka wodą z domieszką 
soli karlsbadzldej, na do jednak pacjent się nie 
godził, mówiąc, że jego gardło nie zniesie zabiegu. 
„Nic mi nie pomoże teraz" —  schylał smutno głowę 
i milknął.

Na wiosnę 1893. r. bóle żołądka wzmagały się: 
lekarze doradzali znowu pompowanie.

Chory stale odmawiał, bronił się, mówiąc, że 
lekarze chcą na nim robić doświadczenia i że mu 
nic nie pomoże. Rzeczywiście, żadne lekarstwa nie 
skutkowały, co najwyżej przynosiły chwilową ulgę.

Lekarze doradzali teraz stanowczo wyjazd do 
Karlsbadu dla kuracji na miejscu, ale Mistrz opie­
rał się i temu projektowi, powołując się na to, że 
mutsd pracować, by wykończyć „śluby Jana Kazi­
mierza" na wystawę krajową we Lwowie.

Wreszcie artysta uległ namowom lekarzy, ro­
dziny i przyjaciela swego, Gorakowskiego, choć 
przeczuwał, że mu kuracja w Karlsbadzie zaszVodzi.

(Dokończenie na str. 8—

«REJTAN"
~ czyli ziszczone proroctwo Skargi
Po upadku powstania powstał „R ejtan" 

C2yli „Upadek Polsk i”, jak o  spełnienie 
Przepowiedni X. Skargi. W  obrazie tym  
Matejko przedstawił to wszystko, co było  
®?jwiększym nieszczęściem Polski w  do- 
lej e j  upadku.
Pośrodku grupa zdrajców , sprzedaw - 

^ków  z czerwonym , zdradzieckim Po­
bliskim na czele, i zawstydzonym, jak b y  
^  chwilę odczuwającym  w inę sw o ją  i 
«abość —  Szczęsnym Potockim. Ospały, 
ptojętniały król, schodzący z tronu. K oł­
ataj. Bezładna i bezradna grupa posłów, 
haniebna loża z Repninem  i damami i 
®*kiem obojętni na to,co się dzie je : Czar- 

i/?yski z Prymasem Poniatowskim . Jedna 
Juco wspaniała postać Franciszka Saleze-

Potockiego porw ała  się przerażona. A  
i J>rzecwko tej hańby, tego niedołęstwa  
Blefflocy, tego szarpania O jczyzn y  po ka-

„KAZANIE S K A R G I44 

arcydzieło natchnienia

Kiedy powstanie dogasło, 25-letni M a­
tejko skończył arcydzieło wspaniałe: 
„Kazanie Skargi“.Potężny ten obraz przy­
kuwa uwagę w idza, poryw a, miota ser­
cem i duszą. K ró l ,nieszczęsny w ładca  
nieszczęsnego narodu, jest skam ieniały i 
zobojętniały. A  Skarga, ja k b y  orzeł b ia ­
ły na tle m roków nocy, "widzi nieszczęścia, 
jakie spotkać m ają naród.
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Jan Matejko: „Batory pod Pskowem"

„BATORY PO D  PSKOWEM44 
— orężny triumf wysiłku Narodu

Niezawodnie M atejko, po w ielkim  
triumfie myśli i ducha polskiego, po „Unii 
Lubelsk ie j1*, miał św iadom ą w olę  pokażą- ; 
nia orężnego trium fu zjednoczonego w y ­
siłku Narodu, ' dokonanego pod w ielkim  
przewództwem  dzielnego monarchy. M a­
tejko uczynił to z jasnością i siłą jem u  
tylko w łaściwą. Przypom niał daw ne chw i­
le chw ały, staw ia ł przed oczy dzielność 
w ie lk ie j przeszłości, krzepił naród, b u ­
dził niezłomność woli i pewność ostatecz-. 
nego zwycięstwa.

Stefan Batory, to rycerski wódz naro­
du, a zarazem polityk i w ładca. Zw ycię­
zca, który dzierży losy w ypadków  w

swoięh rękach i dziś ma rozstrzygnąć dal­
szy ich bieg. N a  ostrzu szabli trzyma 
losy dw u  narodów  i dw u państw. Na kola­
nach złożoną , szablę ściska prawą ręką, 
lewą w sparł palcem na sam brzeszczot, na 
sam skraj ostrza.' W  sw e j koronacyjnej, 
monarszej delii i zbroi rycerskiejispokoj- 
ny, tw ardy  w  sw ej mocy, w aży  tajne my­
śli. Za chwilę padnie słowo władcze, roz­
strzygające i rozkazujące.

W szystko zamilkło w  natężonym ocze­
kiwaniu.

A  przed tym zwycięskim wodzem i 
władcą, na zdobycznym sztandarze, przy 
niedźw iedziej skórze rzuconym pod nogi 
króla polskiego, klęczące poselstwo mos­
kiewskie, b łagające o pokój.

J a n  M atejko; „Sobieski pod Hiei.

„SOBIESKI POD  WIEDNIEM-*
—  potężna pieśń zwycięstw

Równie m ajestatyczny w  bohaterskiej 
wzniosłości obraz trudno znaleźć w  sztuce

lw iąt ow ej. środkow ą postacią, wszystko 
skupiającą, jest osoba króla Sobieskiego. 
Spokojna, majestatyczna siła znamionuje 
poczucie spełnionego obowiązku, wobec
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Pobyt w Karlsbadzie, gdzie przebywaj w to­
warzystwie swej córki p. Unierzyskiej i dra Su- 
rzyckiego z Krakowa, nie był dla artysty, przyzwy­
czajonego do codziennej pracy, przyjemnym. Zna­
jomości prawie nde miał i nie szukał ich. Kuchnia 
tamtejsza mu nie smakowała, zresztą prawie nic 
pie jadał, choć lekarze pozwolili mu jeść wszystko, 
to  zechce. P ił wodę mineralną według przepisu 
miejscowego lekarza Polaka, dra Hasiewicza, lecz 
bóle żołądka nie ustawały,

W  liście z Karlsbadu pisze, że chce tam 
wytrwać całe trzy tygodnie, choć mu tęskno za za­
jęciem.

Niespodziewanie przed upływem 3 tygodni 
1(18. lip ca 1893.) powrócił do Krakowa. Wszyscy 
eię spodziewali, że na kuracji dłużej zabawi, że jego 
sdrowie się poprawi i że wypocznie po wytężającej 
pracy. Były to próżne złudzenia.

0  pobycie swoim w Karlsbadzie opowiadał, że 
kuracja tam mu jeszcze więcej zaszkodziła, że daw­
niej czuł się zdrowszym i  silniejszym, żałował, że 
sabrał niepotrzebnie ze sobą córkę, którą musiał 
eam pielęgnować, gdy nagle zachorowała i w ogóle 
wyrzucał sobie, że tam pojechał, z góry mając 
przecież przeczucie, że mu będzie gorzej.

W  połowie października 1893. r. stan zdrowia 
Mistrza był już bardzo zły. Twarz bardzo blada, 
oczy zapadłe o niezdrowym, Jakby gorączkowym, 
blasku, brak mu było snu i  apetytu, przy czym 
dręczyły go migreny i silne bóle żołądka.

Mimo tego nie ustawał w pracy nad ostatnim 
już dziełem swego życia, „ślubami Jana Kazi­
mierza".

. Wspominał memu ojcu, że zbliżający się dzień
Wszystkich świętych i Dzień Zaduszny są mu
zawsze niewymownie przykre, że co roku w tym
czasie doświadczał nieszczęść albo niepowodzeń.

21. października Matejko w towarzystwie mego 
ojca, z własnej inicjatywy, czując się widocznie 
chwilowo wyjątkowo zdrowszym, wybrał się na
otwarcie nowego gmachu teatru krakowskiego, 
który jednak jÿe podobał się artyście.

29. października był artysta na nabożeństwie 
za duszę swojego ojca, modlił się długo i żarliwie, 
klęczał mimo wielkiego osłabienia

30->- października był już ostatnim dniem pracy 
Matejki.

Ojciec mój, który, jak zwykle, rano przychodzi» 
do pracowni, zastał go bardzo przygnębionego, a 
nawet przerażonego postępami choroby.

Artysta wspomniał, że jeszcze przed paru dnia­
mi czuł, jakby mu żołądek silnie napuchł, także 
pierś zwiększała się i pęczniała, męczarnie były nie 
do zniesienia. „Co za życie, gdyby już raz skoń­
czyć, nie jem, nie piję, a pomimo tego m»m takie 
bóle**.

Po południu tegoż dnia przybył ojciec mój 
znów do pracowni ; chory byl bardzo zmieniony, z 
trudem usiłował wejść na schodki, stojące koło o- 
brazu „Śluby Jana Kazimierza", trzymał się z 
trudnością ręką* za poręcz, lecz był za słaby i wyjść 
już nie mógł. Skarżył się na nudności, obiecał się 
położyć na kanapie w praeowni.

Późnym wieczorem odszedł do domu, stękając 
i pokasziując, aby już nigdy nie wrócić do szkoły, 
gdzie tyle stworzył arcydzieł.

Tegoż wieczora miał przykre zajście z żoną*). 
Siedząc na krześle, tak był rozmową z nią wzbu­
rzony, że krzyknął jakby w rozipaczy, w najwyż­
szym gniewie i, uderzywszy dłonią w stół, poszedł 
położyć Eię do łóżka.

Około 9-ej wieczorem wezwano lekarza, dr 
Surzyckiego. Po zażyciu kojących bóle proszków, 
chory uspokoił się, począł nawet żartować, że le­
karze niepotrzebnie straszą, że już jutro wstanie i 
pójdzie pracować.

Chory opowiadał zdarzenia ze swej młodości, 
jak rozpoczął naukę w krakowskiej Szkole Sztuk 
Pięknych, jak mu mówiono, że jest niezdolny, że 
nie będzie nigdy malarzem, jak mu była trudna 
nauka za granicą.
Upragnione jednak polepszenie nie nastąpiło. Po­
słano w nocy po księdza. Około 1-ej w nocy Ma­
tejko z całym spokojem ducha wyspowiadał się.

Na wypompowanie żołądka i tym razem się nie 
zgodził, żartując i  będąc dobrej myśii.

Koło 1-2-j w nocy lekarz opuścił chorego, 
który zapowiedział spotkanie się nazajutrz w pra­
cowni.

31. października. Noc z 30. na 31. spędził, 
fhory bardzo źle. Męczyły go przerażające bole, 
potem przyszły wymioty i przemęczył się tak do. 
,Vana, nie chcąc trudzić doktora. Kolo 7 rano przy­
był doktór, który znalazł pacjenta w stanie groź­
nym; zbadawszy wymioty, w których było wiele 
!k.v.’asów, wyraził obawę —  wobec przywołanego 
naprędce zięcia Matejki —  że grozi krwot:k. Sam 
dr iS. udał się szybko do miasta, by zwołać konsy­
lium, na którym dr Giuziń&ki wypowiedział obawę, 
że w razie krwotoku życie chorego wisi na włosku.

Niestety, obawy te się spełniły. Chory cierpiał
* )  Matejko był bardzo nieszczęśliwy w pożyciu 

małżeńskim.

niewypowiedzianie. Wszelkie środki kojące były 
bezskuteczne, a ckolo południa ukazały się ślady 
krwotoku.

Chory, który rano prosił, aby dać znać rodzinie, 
rzucał się na łóżku, przewracał się z boku na bok, 
co .pogorszyło jeszcze jego stan. Zastrzyk morfiny 
nie skutkował. Siły opadały raptownie, puls słabnął.

Po południu przybyła wezwana rodzina.
Ohory jęczał z bólu, czuł krew zalewającą jego 

fcolądek, kręcił się, rzucał, wołał: „Bo/e, Ty mnie 
nie opuścisz tym razem", a potem —  „Czuję, że 
mi gorzej, cud byłby, gdybym wyszedł z choroby1*.

Tegoż dnia wieczorem, około godziny 6-ej, 
chory widocenie pogodził się z myślą, że musi 
uanrzeć, dawał swoim najbliższym ostatnie upo­
mnienia, wskazówki, dyspozycje majątkowe, ą o

wszystkich pamiętał.
Zażądał spowiednika. Postanowiono" jednak to 

wezwanie kapłana z ostatnią posługą odłożyć na 
później, aż się chory uspokoi po zażyciu lekarstwa. 
Wreszcie, wc:bec pogorszenia się stanu choroby, 
przyjął świetę Sakramenty, potem pocałował krzyż
i chciał księdza pocałować w rękę; następnie sam 
modlił się, a potem do otaczających wyrzekł z® 
wzruszeniem: „Módlmy się za Ojczyznę?1 Boże błu* I 
gosław dzieci!**

Krwotoki powtarzały się często, chory jęczał 
z bólu, a gdy czuł zbliżający się krwotok, z ust 
jego wydobywał się przeraźliwy krzyk.

Gdy ojciec mój zbliżył się do łóżka, artysta 
spostrzegł go, podniósł głowę, pocałował ojca i 
ścisnął za rękę, a gdy ojciec mój, uklęknąwszy, ca-

S
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chrześcijaństw a, ludzkości i całej c y w i l i ­
zacji* Król wręcza posłowi list do Papie­
ża z wiadomością o pokonaniu wroga ze 
Rowami: „Przyszedłem, zobaczyłem, Bóg 
lWy ciężył’".

Obraz jest doskonały i wspaniały: nic 
njąć, nic dodać. A  duch obrazu, to potę­
żna pieśń zwycięska, która uczyniła go 
największym obrazem triumfu. Naród, 

I  Hory dokonywał takich dzieł dla chrze­

ścijaństwa i cywilizacji świata, musi ist­
nieć, rozwijać się i potężnieć. Polska 
istnieć będzie, byle tylko zrozumiała i u- 
wierzyla w posłannictwo swoje i stanęła 
do czynu. Jeżeli dokonamy cudu przemia­
ny wewnętrznej i za wzorem przodków 
staniemy na czele wypadków dziejowych, 
dokona się cud —  zmartwychwstania Pol­
ski. —  Taką była wiara Matejki, taką 
wyśpiewał i wyczarował w potężnym 
swym obrazie: „Sobieski pod Wiedniem“.

•Tan M atejko: „Kościuszko pod Racławicami"

„KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAM“ 
Siła ludu polskiego —  
przyszłością i zbawieniem Polski

W r. 1888, w  rocznicę b itw y racławic­
kiej, ukazał się now y obraz M atejki: 
„Kościuszko pod Racławicami*4.

W przeciwstawieniu do poprzednich, 
przyjęty by ł bez w ielkiego zapału, nie 
był zrozumiany, owszem, źle był zrozu­
miany.

Matejko oddał tu żyw iołową siłę ludu. 
Kościuszko dopiero po zwycięstwie racła­

wickim ujrzał w  eałej pełni, czym jest 
lud i jaką ma moc w  sobie. Jest to siła 
pierwotna, potężna w  swoim żywiole, ale 
mogąca się stać zarówno twórczą, jak  
i niszczycielską. Kościuszko jest uszczę­
śliwiony tą siłą i wierzy, że ona bęazie 
zbawieniem Ojczyzny, a zarazem myśli, 
jakby  tę siłę ukształtować, by stale słu­
żyła Ojczyźnie.

Dlatego Kościuszko pod Racławicami 
jest jednym z„najpotężniejszych i najdo­
skonalszych dzieł Matejki.

Jan Matejko* „Konstytucja 3-go IV5aja“

KRÓLEW SKIE BERŁO  
D L A  MATEJKI

Społeczeństwo odczuło i uczciło wiel­
kość Matejki. 28. października 1878. ro­
ku odbyło się nabożeństwo i poświęcono 
berło, a potem na ratuszu prastarej stoli­
cy Polski wręczono je Matejce. Słusznie i 
pięknie się stało. Któż bowiem berło du­
cha narodu polskiego w owym czasie mógł 
piastować? Mickiewicz już od lat wielu  
nie żyl, Sienkiewicz jeszcze nie był nad­
szedł, był Matejko prawdziwy i niepo- 
Izielny władca, Król-Duch Narodu.

Uczczenie to, ten hołd rozpaliły tylko 
poczucie obowiązku w skromnym i wiel­
kim sercu Matejki, zdwoiły jego siły i 
przyśpieszyły pracę nad wykończeniem 
innego olbrzymiego obrazu — ukazują­
cego chwałę Polski w  stosunku do Nie- 
miec-Prus. Zaraz w  cztery lata po „Grun- 
waldzie“ był już wykończony „Hołd 
Pruski” (r. 1882).

Toteż, skoro jako tako ustalił byt swój 
i swojej rodziny, umożliwiający mu dal­
szą wytężoną pracę, zdobył się na czyn 
niezwykle patriotyczny: „Hołd Pruski“—! 
obraz, który mógł dla artysty być zawią­
zkiem ogromnego majątku —  Matejko 
ofiarował bezinteresownie Narodowi na 
Wawel do zamku królewskiego. A  drugi!, 
obraz „Sobieski pod Wiedniem” ofiarował 
również Narodowi, nie chcąc zań przyjąć 
ani szeląga, ale pod warunkiem, że Naród! 
miał go ofiarować O jcu św. Pamiątka u* 
czczenia dzieła dokonanego dla całego 
chrześcijaństwa. Było w  tym coś ze 
wzniosłej dumy narodowej, że oto naród* 
rozdarty na trzy części ,naród niewolny* 
składał dar królewski, przypominający,że 
kiedyś ratował świat i świat jemu: 
zawdzięcza ratunek.

Był w  tym wzruszający znak przy­
wiązania do G łow y Kościoła, a zarazem 
stwierdzenie, że Polska nawet w  niewoli 
idzie drogą wielkich budowniczych pań­
stwa —  Mieczysławów, Bolesławów, W ła« 
dysławów, Jagiellonów, Sobieskich.

Dar taki by ł pierwszorzędnym czynem 
politycznym. Kiedy poselstwo polskie 
przybyło z obrazem do Watykanu, „Kuł* 
turkampf“ pruski już się załamał. Po­
selstwo polskie przyjęte było nie mniej! 
uroczyście, niż sam cesarski następca tło* 
nu, Fryderyk Wilhelm.

„Sobieski pod Wiedniem", umieszcza* 
uy w  osobnej, honorowej sali Watykanu  
obok „Stanz” Rafaela, jako wspaniałe ar­
cydzieło, daje wszystkim świadectwo o 
wielkości Narodu, który je  wydał.

Niepodobna tu omówić, a nawet wy* 
liczyć wszystkich dzieł naszego genialne-» 
go malarza. Wspomnieć jednak należy] 
że w  r. 1880. wyrysował szereg wspania­
łych portretów królów polskich: „Poczet 
królów polskich44. Tyle siły w  rysunku, 
tyle różnorodności w  postaciach i twa­
rzach, takie odczucie wieków i charakte­
rów, że żaden naród podobnymi poszczy­
cić się nie może.

łował rękę Miełrzai, umierający ezepnął: „N ie  bę­
dziemy już tutaj razem, lecz mam nadzieję, że tam 
**C spotkamy. Proszę być przy rozdziale majątku 
ttiędzy dzieci i uwolnić Idzia od Wojska4* —  poi 
«ym zamilkł. Lekarze czuwali nad chorym, by sję 
**e nuszał, a dr Gduzińeki nawet zauważył, że mimo 
®tar»u chorego, gdyby się rana w kcszkaęh mogła 
zabliźnić, byłoby, topiej, lecz do tego trzeba, bÿ 
çWy leżał bez ruch/u. Chi&ry jednak ciągle się 

i prosił lekarzy, aby mógł się (podnieść, m'ó* 
w;ąe, że znà siebie lepiej, niż oni jego.

Siły coraz bardziej niknęły, z ust wydobywały 
wyrazy stłumione i niewyraźne.
Gdy ojciec mój schyliwszy się nad chorym za­

witał, czy moż© ma jakieś życzenie chory, usłyszał 
wko : „Boże mój, Boże“ .

Dnia 1. listopada. Umierający ndc prawie już 
nie mówił, oczy (miał zamglone, zaczęła się walka 
życia ze śmiercią. Kładziono choremu jeszcze na 
noga ogrzaną wodę. Życie 'ulatywało,

Przyjechał młodszy syn. Matejki, Jevzy, ale 
[patrzył jpż tyJiko na fcstatnie chwile chorego, który 
był .bardzo przytomny, wszystko co obok niego się 
ïfëiàio^ogarniał i  rozumiał.

. ^Patrzałem .pisze mój ojciec w pamjętniku 
yf twarz jego, na którą padał cieit .śmierci, ale 

ńa twarzy rozwijał się jakfey Wesoły kwiat niewin­
ności i spokoju. Zdawało się, że nie ŻafoWał na 
ziemi nikogo i niczego, bo spieszył do Boga, któ- 
remi) całe życie służył. Czas jakiś chory pozostawa] 
W zupełnym spokoju, przymknąwszy powieki z po­
chyloną na bok głową, nie wydając ani głosu,

ani westchnienia. Jakaś uroczysta anielska etsza 
okryła umierającego. Twarz zanurzona w głębi W 
poduszce, a widna Z profilu, nie miała już jak 
zwykle znamienia troski i cierpień, ale przeciwnie, 
jakąś dziwną pogodę. Jakby jakiś niebiański spokój 
ogarniał t<t miejsce, na którym leżał. Zdawało się* 
że może drzemie, a potem do sił poWróci, ale o 
trzy kwadranse na trzecią po południu podniósł się 
trochę, na nikogo już nie spojrzał, noWy ostatni’ 
lekki nastąpił kaszel i po kilku cichych westchnie­
niach skonał".

Przypominają się słowa Matejki, wypowiedzią* 
ne kiedyś: „Jeżeli ludzie cenią mnie jako artystę* 
to może nierównie większą mam cenę jA s  człowiek, 
bo wszystko znoszę, nie skrzywdziłem W mym życiu 
nikogo i umiem cierpieć**. DR B GORZKOW SK1
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an Matejki

Jan M atejko —  Unia lubelska

Wielkie miłości wielkich
O jciec Matejki, nauczyciel muzyki, 

udziela! lekcji w  domu znanej krakow­
skiej rodziny Giebułtowskich. Matejko 
bywa! tam jeszcze jako młody Jaś i tam 
spotkał jedyną miłość swego życia — 
piękną Teodorę Giebułtowską.

Matejko, to natura, jak  u każdego ar­
tysty, nadmiernie wrażliwa, a przy tym 
zapalna i porywcza. Powodowało to nie­
raz zatargi z ludźmi. Biograf Matejki, 
Gorzkowski, pisząc o pracach studiujące­
go w krakowskiej Akademii Sztuk Pię­
knych Matejki wspomina „rozpoczęcie 
malowania głowy dziada ze siwą brodą 
oraz wynikłe przytem swary Matejki o

tęż głowę z prof. Stattlerein, wskutek cze­
go profesor Stattler zabronił mu jakiś czas 
uczęszczać do szkoły‘\

Piękne światło kryształowemu charak­
terowi artysty wystawia zdarzenie przy­
toczone przez jedno z pism austriackich 
po śmierci Matejki, a przypomniane o- 
statnio przeż I. K. C.

— „Przeszło 30 lat temu w w ie­
d e ń s k ie j  Akademii Sztuk Pięknych 

przytrafił się wypadek następu-

j ący:„Jeden z uczniów tejże Akade­
mii przedstawił swemu profesoro­
w i obrazek do poprawienia i oce-

ludzi ' L is ty  Matejki
nienia. Treść obrazka zaczerpnię­
ta była z historii polskiej. Profe­
sor skinął przychylnie .głową- l 
rzekł:

— „Bardzo dobrze. Rzecz wy« 
konana z uczuciem, muszę jednak 
zwrócić panu uwagę, że sytuacja 
wymaga, aby król klęczał.4*

Z ócz młodzieńca wypadła bły­
skawica. N ie wybuchnął przez 
szacunek dla starego profesora i 
tylko głosem dobitnym odpowie­
dział: | . >

—  „K ró low ie polscy przed W* 
kim nie klękali?'



Kordecki podczas '  obrony 
Częstochowy

„WernyŁora“ przepowiada losy Polski: Polska będzie, państwo polskie
kędne Wskrzeszone, tylko lud polski mkisi zrozumieć swojo zadanie 

dziejoWe

Gabriel, «rający na harfie. Z 
wykonanej przez Ma- 

W Kościele Mariackim W Kra­
kowie

Jan Kochanowski nad umierającą Urszulką. Obraz z r. 1862.

W yb ieg ł z  pracowni i w ięce j 
już do n ie j nie powrócił.

—  «Tym - uczniem by ł M atej­
ko” . —-

W listach do żony Ośki Mistrz, dla ob- 
tych niekiedy przyk ry, zdobywa się na 
^zrównaną cierpliwość i słodycz.

Jest to lektura z rzędu zwierciadeł, 
okazujących w ielk ich  ludzi „w  pantof- 

czasem —  pod pantoflem. L isty 
Matejki do żony dynam iką uczucia przy­
pominają korespondencję Sobieskiego z 
^rysieńką, choć ustępują im oryginal­
nością i barwnością stylu. Również na- 
*®Vra się pewna analogia z listami Kaspro­
wicza do drugiej jegd* żony Jadwigi: ta
®a®a uległość, ta sama cierpliwość w 
skoszeniu kobiecych kaprysów. Podobień­

stwo płynie może i stąd, że żadna z tych 
trzech ubóstwianych przez wielkich ludzi 
kobiet, nie odznaczała się . . .  słodyczą cha­
rakteru .. .

Korespondencję swoją M atejko zapra­
w ia niekiédy dość cierpkim humorem. 
Pisze często. W yjazdy  z kraju do Strass- 
burga, Wiednia, Paryża, związane z w y ­
stawami obrazów, powodują ciągłą roz­
łąkę z żoną, nad czym Matejko bardzo 
cierpi. JjjL

W  jednym  z listów paryskich znajdu­
jem y charakterystyczny obrazek Polonii 
paryskiej. y-

—  Dziś z rana stanęliśmy z Ole- 
szczyńskim w  Paryżu (rytownik 
i  sztycharz —  przyp. Red.). Mu­
siałem z nim jechać na Saint Jac­

ques, gdzie mieszka. Żądał tego. 
Poznałem panią Oleszczyńską —- 
...kobieta to prosta, ale znać pocz­
ciwa, trochę wygląda na ka- 
prała,

. . .  Pani, rozumiejąc żem kawale­
rem, na wstępie przyniosła niby 
pokazując mężowi portret ryso­
wany sw ojej córki i położyła na 
stoliku przede mną. Schowała go 
jednak natychmiast, dowiedziaw­
szy się (z pewnym niezadowole­
niem), żem żonaty i ojcem dwojga 
dzieci. Śmiałem się w  duchu z u- 
krytego zawodu głupiej jakiejś 
rachuby, wiedziała bowiem o przy- 
jeździe, gdyż je j  pisał już o tym 
Oleszczyński stary.

Pewnego rodzaju wstręt wzmógł 
się we mnie za przyjściem syna 
Alberta, niby to Polaka, a w  rze­
czy Francuza z całym zasobem po­
gardy właściwej frankopołanom 
dla wszystkiego, co polskie łub ob­
ce Francji. Zresztą, jakieś dziw­
ne, może to legalizowane lekcewa­
żenie ojca nie usposobiło mnie dla 
niego. Jakieś zimno w ieje w  tym 
domu dla uiego. Jakieś zimno wie­
je  w  tym domu mimo dość zręcz­
nego w  starym zacierania i oma­
mień. N ie wiem, jak ie j nam Pan 
Bóg dozwoli w  przyszłości pocie­
chy z dzieci doznawać, ale zdaje 
mi się, że nie potrafiłbym znieść 
takiego lub podobnego stanowiska. 
—■ Starego szczerze mi żal było 
choć zapewne i sam widział jak  
oboje matka i syn spoglądali z 
pogardą na przyniesione przez o j­
ca cieszącego się naprawdę jak  
stare dziecko z sera polskiego ł  
placka zeschłego.

Stałą nutą listów jest nieustanna myśl 
p żome i „dzieciętach". Prośby o czę­
stsze listy, rady, wskazania —  to główna 
treść listôjv:

|$ Jeżeli Beacia ma gastrykę— 
czytamy w  jedrtym z listów — to 
należy doktora się poradzić, a bez- 
włocznie winem z  rambarbarum 
podtrzymywać żołądek biednego 
dziecięcia^

A  gdzie indziej:
—  Pow ijaków  dla Helci nie zna­

lazłem w  łóżeczkach obu ani w. 
szufladach komody, do szafy w. 
spodzie także zaglądałem, ale nig­
dzie tychże nie m a ... W e  wska­
zanym niebieskim pudle w śpi- 
żarni znalazłem mnóstwo czepków, 
nocnych i ubiorków twoich na 
g ło w ę ...  Wszystko to z  wszelką 
możliwą ostrożnością pomieściłem 
wygodnie w  szafie.

I  tak ciągle. Szuka powijaków i czep­
ków, dostarcza książki do Wiśnicza, uga­
nia za sprawnukami dla żony.... A ż  po­
dziw bierze, skąd na te uciążliwe dro­
biazgi czas znajduje ten tytan pracy, twó­
rca malarskich arcydzieł.

W  ostatnich listach coraz bardziej jed­
nak dochodzi do głosu gorycz serca, które 
za swoją bezgraniczną miłość natyka się, 
na mur samolubstwa, złej w oli a może 
nieszczęścia choroby jednostki słabej psy­
chicznie. A le  w  Iiśeie ostatnim znowu 
słońce po burzy:

—  „T w ó j zawsze najwięcej ze 
wszystkich kochający swoją, jak' 
się zwiesz sama, zawieruchę44.

Podpisano Gdera Jan.
W ielkie miłości wielkich ludzi zawsze 

kry ją  w  sobie jakiś dram at...
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S p a r t
W Łotwie

—  B IEG  K O LA R S K I ZJED N O C ZE N IA , któ­
rego inicjatorem i  honorowym protektorem jest 
Prezydent Państwa. K. U LM A N IS , zgromadził na 
starcie w różnych miastach Łoitwy blisko 1.500 za­
w odn ik ów —  różnego wieku (od  14 do 78 la t) i 
staniu.

■ Finał tego największego, jeśli chodzi o ilość za­
wodników, biegu kolarskiego świata odbył się w 
stolicy ub. niedzieli w obecności Prezydenta Państ­
wa na Uzwaras Łaukums, gdzie, po defiladzie 
wszystkich zawodników, Prezydent Państwa wrę­
czył nagrody zwycięzcom poszczególnych klas.

W  K L A S IE  GŁÓW NEJ zwyciężył poraź trzeci 
Z kolei A.-Imermanis (A S K ) ; w  klasie 2.: Undriks; 
w  'M. 3.Î A . Krumińsz; w  kil. 4. (seniorów)  :' A . Ap- 
sitis; w  kl. 5. (kob ie ty ) : A . Lasii, w  kl. 6. (p ro­
w in cja ): z Rezekne —  G. Fedorow, z Gulbene —  
Pugowicz, z Wentspi-ls —  Waltera, z Liepaja —  
Ziemelis i  z Mazsalaca —  Bunte (en ).

—  Ł O T W A  —  C ZE C H O SŁO W A CJA 2:1 (1 :0 ). 
I. międzypaństwowy mecz piłkarski Łotw a —  Cze­
chosłowacja zakończył się iib. niedzieli niespodzie­
wanym, lecz zupełnie zasłużonym zwycięstwem 
Łętwy, gdyż reprezentacja je j była zespołem s z y b ­
szym, bardziej zginanym a przede wszystkim sku­
tecznym, natoiriiast Czesi zademonstrowali "grę 
pi^khą, technicznie na bardzo wysokim poziomie, 
lecà brakło im wykończenia i zgrania.

Trzeba zaznaczyć, że reprezentacja Łotw y , w 
roku bieżącym nie przegrała jeszcze żadnego meczu 
reprezentacyjnego, co świadczy o dobrym przygo­
towaniu całego zespołu.

W  b. tygodniu reprezentacja Ło tw y  bierze u- 
dział w  rozgrywkach o mistrzostwo w  turnieju pił­
karskim państw Bałtyckich, (en )

—  P IE R W SZE  S P O T K A N IE  K O B IE C YC H  
R E PR E Z E N TA C YJ  L E K K O A T L E T Y C Z N Y C H  
Łotwa —  Litwa, które miało miejsce w  Rydze 26.

Pogaduszki sportowe

Sportowiec to  ze mnie nijaki, chyba co bucy 
ci ćwiekówki kiedy poreperuj-a, ci na zawody po- 
patrza, a tak aportem ni zajmujim  sia zawszystkim. 
A  w  gazecie naszej wszystko o święcie Sportu 
piszo. Myślą ja  tedo co nie uda sia mnie na ta 
święta pojechać, myślą i —  złość mmie zabiera. Ot, 
dumy, choćby w  futbol pograł, tak i  do R yg i 
niogba popaść, a tak w ot siedź i  tu fli podbijaj.

W  ta sama pora, kiedy ja  tak myślą, przycho- 
dzo Staśka z Józiem cob im korki do buców przybić. 
Akazuje sia co oni do Rygi szykujen sia. Rozgadali 
eia my przez ta święta, a oni i mówio: —  Co ty 
gnić tu będziesz, jedź z nami, choć pokrzyczysz, jak 
'będziem prać. Ja im tłćmacza co jakżeż ja  pojada, 
kiedy ja  beapartijny, ni do nijakiej organizacji nie 
naieża —  a oni swoja: —  jedź i  jed ź ! M y —  mówio 
—  i  bezpartijnych zabierzem, niechaj tylko za nas 
krzyczo. Krzyczeć talk ja  umia i  jeszcze jak ! Toż 
z Józiem my zawsze na futbolu krzyczyun. N i u 
kogo tak „rubi“ i „czeszy" nie wychodzi, jak u nas.

Zmówili sia wtedy co w  nocy pojedziem. W  
irocy, wiadomo, lepiej, nie tak światło, tak i „soro- 
ikifcwka* można w  wagonie rozdusić. W ot i poje- 
cnaii znaczy sia. A  jechać było fajno. Wesoło —  
przewesoło. W ypili my trochi, znaczy sia, a potyrn 
siądli w  karty grać, w  „oczka*1 rozumi sia. K to 
nie grał, tak z dziewczynkami chichotał. Dobrze 
(było. Spać nikt nie spał. Ja już lTSlWaT trosźka i 
drugich namawiał, a oni nie i nie.TBSwio —  co 
nam spać? my ni skakać ni biegać nie będziem, a 
w aweti i  tak pierwsze miejsca jak w  kieszeniu ! 
TîST i nie spali.

Przyjechali my znaczy sia do Rygi z rana. N i 
ma co robić. Zmówili sia wtedy co pójdziem ZPM  
budzić. Oni, jak parny jakie, znaczy sia w piątek 
Iprzyjechali. Poszli m y wtedy, zachodzim do Imki, 

podnieśli, poro zbudził i wszystkich, aż tu Władź- 
Ra paitrzym wyłazi. Okazuji sia co i on tu spał. 
Władźka, wiadomo, chłopiec uczony i na pana 
trochi choruje, a do tego do jednej z ZPM ’u znaczy 
sia podmazuji sia. Nu tak on namówił nas coby jego 
biiby nie pobudzić. Władźku tak my posłuchali i

I KULTURA 
FIZYCZNA

i 27. ub. m., zakończyło się zwycięstwem sportsme­
nek łotewskich w stosunku 56:34. N ależy nadmienić, 
że w reprezentacji łotewskiej startowała jedna z 
najlepszych polskich lekkoatletek —  W ajułow i* 
czówna z Reduty, która wchodziła w  skład sztafety 
łotewskiej 4X100. Czas uzyskany przez tą sztafetę 
wynosi 53,0 (czas litewskiej sztafety 54,2 ).

—  R E D U T A  —  N O D O KLU  D E P A R TA M E N T S  
0:0 (0 :0 ).  W brew oczekiwaniu, przeprowadzona 
przez kierownictwo drużyny piłkarskiej Reduty 
reorganizacja i  zamiana graczy starych, o więk­
szych może umiejętnościach, lecz o mniejszej chęci 
do grania, a przede wszystkim graczy bez wyczucia 
społecznego i, co najważniejsze, bez dyscypliny i 
honoru sportowego, na sportowców w pełnym zna­
czeniu tego słowa, graczy o mniejszych może umie­
jętnościach, lecz o większym zapale i chęci do 
grania, co jest najważniejszym atutem każdego 
zespołu —  reorganizacja ta dała już piękny wynik. 
Odmłodzony zespół Reduty po dość ciekawej i  na o- 
gół wyrównanej walce o m istrzostwo I. L ig i zremi­
sował z bardzo silnym zespołem „Nodokliu Departa- 
ments“ .

Bohaterem meczu był młody, lecz utalentowany 
bramkarz —  Adamowicz. ( f ! - ł

W Polsce

tego samego dnia w Rydze.
Dnia 23. października Polska sipotka się z Nor­

wegią w Warszawie.
Dnia 13. listopada walczy z Irlandią w Dubli-

poszli któryn gdzie, A  zmówili sia potym na plac, 
na „łasabe" prostu przyjść.

Ja został sia sam jeden. Chodził, chodził, aż 
nogi zaboleli, taik wzioł i  poszed raniej na plac. Jak 
raz na początek przyszed. Siad tedy w  trybunch i  
patrza. A  tu biegajo, i ZPM  i Reduta, biegajo aż 
straszno robi sia, A  sędzi tak wszystko sprzeczajo 
sia pomiędzy sobo. Jeden taki niedużyńki tak słyszą _ 
podchodzi do takiego sędzi z zegarkiem i pyta sia 
- i-  a kiedyż pan czas wzioł, pan tak i  na tego 
startera nie zobaczył, a  tamteut odpowiada, mówi 
—  ja  po węchu wzioł, na co mnie patrzeć, ja, mówi, 
i  ni na takich zawodach czas zdejmował i nikt nie 
startera nie zobaczył a testament odpowiada, mówi 
umia, znaczy sia z zegarkiem obracać sia. Takie 
rozmowy często było słychać sia, jfjwiiÆ îe częściej, 
j*k  znaczy sia ryskie chłopcy latali i zapisywali kto 
skilku punktów zarobił. A le  mnie to nie interesy  
wgfo^awszyisitkLm.

W ot zato kiedy naszy chłopcy w futbol poszli 
grać i zebrała sia cała kompania —  i chłopcy i 
jJiigjj£zyny —  talk wot tedy znowu było wesoło. 
Krzyczeli m y —  ile wflezi, aż publika na nas sun 
na gra patrzyła, a najwięcej kiedy dziewczynki za­
piszcz o z Józiem w  miejscu —  „czużoj1*. Tylko 
bieda, co naszy krzyki nie pomogli. Jak my ni sta­
rali sia, wszystko jedno naszy przegrali. Cóż zro­
bisz, nie wiedzi sia.

Potym  dużo jeszcze co robili, ale m y już nie 
patrzali. Słyszał ja  tyfliko, co ze skokiem tam ja­
kości sędzi nie talk wysędzili. Dobrzu nie wiem, 
poszli my zaraz na kolacja. Patrzyć jak patrzyć, 
ale i podjeść też przygiodzi sia.

Za to na drugi dzień, tak od samego rana my 
zaczęli. Jak pojechali na parachodzie do pły­

walni, pokąpali sia, tak chłopcy i mówio —  co my, 
dumy, jeszcze pływać, na co nam, skoczym do 
wody i  wylezim. Tak i zrobili. Tylko jeden zna- 
czysia, Józia, fason zadawał i do końca dopłynął. 
Potym  ohwalitsda, oo do trybunów wyzywali i pa­
pierek dali jeszcze. A  wot za to na kajakach tak 
liaszy pierwszy przyjechali, nu i było koniu, my

n!e« W  drodze powrotnej z  Dublina projektowany 
jest mecz z  nieoficjalną reprezentacją Holandii.

P O L A K  PO NO W NIE  PREZESEM M IEDZA 
NARO D O W EJ FED ERACJI ŁUCZNICZEJ. jaÿ 
donoszą z  Londynu, na kongresie międzynarodowej 
Federacji Łuczniczej na stanowisko prezesa Fedeî 
racji na przeciąg dalszych trzech lat wybrano po« 
nownie dr Bronisława Pierzchały z Warszawy,

—, PO  ZAK O Ń C ZO N YM  N A  REMIS (3:3)' 
międzypaństwowym spotkaniu tenisowym Polska’ -«! 
Czechosłowacja, Polska zdobyta puhar i mistrzostw* 
środkowej Europy, pozostawiając poza sobą Cze* • 
chósłowację, W ęgry, Jugosławię, Włochy i Austrię, |

—4 W  CZECHOSŁOW ACJI ZAKOŃCZYŁY, 
S IĘ  M IS TR ZO STW A  Ś W IA T A  w  strzelaniu do 
rzutków. Pierwsze miejsce i  tytuł mistrza światą 
zdobyła w ogólnej klasyfikacji Polska, pozostawia, 
jac poza sobą Czechosłowację, W ęgry i Francję.

—  W A LA S IE W IC ZÓ W N A , startując w pięcia, 
boju kobiecym o mistrzostwo Polski w Łodzi, ustaw 
lała nowy rekord świata w  skoku w  dal —  6,04 m< 
Poprzedni rekord świata należał również do Wala- 
słcwiezówny.

—  JĘDRZEJOW SKA, grając z francuską Ma. 
thieu, wywalczyła tenisowe wicemistrzostwo Arae« 
ryki w  grze podwójnej pań.

—  W KS. ŚM IG ŁY UDAJE SIĘ N A  TOURNEE 
PO  ŁO TW IE . W  drugiej połowie września dru* I 
ży.na piłkarska W KS. śmigły z Wilna zamierza wy­
jechać do Łotw y, gdzie ma rozegrać dwa mecze 
rewanżowe z „Olimpią11 w  Liepaja.

Ponadto Wilnianie w  drodze powrotnej mają 
zatrzymać się w  Rydze dla rozegrania zawodów * 
z RFK.

Na szerokim świecie
—  S PO TK A N IE  REPREZENTACJI L IT W Y  z 

piłkarską reprezentacją Czechosłowacji, 'która póź­
niej zwyciężona została w Rydze, dało wynik 2:1 
dla Czechów.

rozpoczną się 5. Jipca 1940. r. Już z początkiem 
przyszłego roku rozpocząć się ima sprzedaż biletów 
na imprezy olimpijskie. _______________________ ■■ *

tylko myśleli co oni kajak połamiu. A  z kajakami 
też było śmieszno. Ryżanie znaczy sia chcieli je­
chać na fajnym , a przyjeanym dać dremejszy, ale 
nie udało sia. Ciągnęli, znaczy sia, papierki, któren 
ma którym popłynie. Z Dźwiny poszli my znowu na 
plac w  koszyczki grać. A le  nie wiozło, znowu prze­
grali. Tylko wot siatkówka tak jedna niczego po­
szła. Sama pierwsza miejsca wzięli.

A  na placu i  biegali i skakali i rzucali, a na bie­
gach tak najfa jn iej było. Znowu z tymi zegarkami 
tam cościk nie tak wyszło. Machali tam ręcami, ale 
ja  nie podchodził. K to ich wie, nieznajomy jakiśd, 
jeszcze po nosie dostaniesz.

Jak nie było co robić, tak ja chodził i na sę­
dziów patrzył. Niczego, żwawy chłopcy. Ot żeby 
nam takich, talk i m y musi pobieglib.

Potym, rozumi sia, nagrody dawali î po trzy 
i po dwie, komu jak przyszło sia. Nam tak tylko 
jedna. Kiliszek znaczy eia taki duży. _ Wot 
m y i poszli pospróbować z tego kiliszka. Musi koło 
15 nas zabrała sia. I  dziewcjmiek trochi. Zaszli my 
do „Tempa", wszystko‘^ro^ffiW W ska znajoma, bo 
i  w  naszym mieście taka sama była. Tak wot popili 
z  tego kiliszka, pośpiewali, a potym tak jak poszli 
na ta na podwyszenia oberka tańcować, aż ludzi 
zaczęli brawo bić! Od umiejo naszy chłopcy ba­
wi ca, choć ty  umieraj jak fajno.

Na stancija jak szli tak zabrali ze sobo kto 
fi&szka, kto i więcej. Potym w wagonie znaczy | 
chlubali trochi. A  chłopcy chitry, odemkno o o *  1 
i  niby patrzo, a sami znaczy sia z powrotem jado; I 
A le  przyjechali fajno, nikt nie wyleciał. Za to j* *  
wstali w domu, tak nie wiedzieli w domu my ci 
też jeszcze w  wagonie.

Dobra była święta, nie ma co mówić. Tylko co 
kiliszików za mało nam dali, z jednego przycho­
dziło sia pić. Na drugi raz tak my postarami sia. 
W ięoej z Rygi wywiezim. Teraz tak i  ja zaczna 
trenirować sia, krzyczyć już nadojadło, a i mogo 
więcej na Święto nie wziąść, jak tylko krzyfzyc 
beda. Trzeba potrenirować sia, może do Warszawy ; 
pojada, tam fajno. Przepuścić nie można takiego 
szansu. ^  . .j

Ja tu zagadał sia i zawszystkim zapomniał, 
mnież jeszcze tu fli poprawić trzeba,

A G A P IT  K LE PK A  SZEWC

Agapit Klepka na Święcie Sportu

—  W  ROKU BIEŻĄCYM  POLSCY P IŁ ­
KARZE rozegrają jeszcze następujące mecze mię­
dzypaństwowe:

Dnia. 18. września mecz Polska —  Niemcy w  
Kamienicy.

Dnia 25. września mecz Polska —  Jugosławia 
w Warszawie. Druga reprezentacja Walczyć będzie

—  F IN LAN D IA  PRZED IGRZYSKAMI OLIM- 
PIJSKIMI. Finlandzki komitet olimpijski utworzył 
dwie komisje, mające zająć się przygotowaniami do 
igrzysk olimpijskich 1940. r. Jedna z tych korni* 
sy j zajmie się przygotowaniem stadionu, organi­
zacją pomieszczeń dla gości itd., druga —  progra­
mem olimpijskim, sprawami prasy, filmu itd. 

Finlandia przewiduje, że igrzyska olimpijskie
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uniesław Glrsa

K i o ip ii  n 10 n i  M im  M n
V II-M A  N A G R O D A  N A  K O N K U R S IE  „ N A S Z E G O  Ż Y C I A *

Owszem, „Nasze Życie*4 podoba się każdemu Polakow i .który znajduje sie na 
obczyźnie. 1 . . .

Dlatego, że przez nie jest^ zw iązany z O jczyzną  swoją i język iem  ojczystym.
Może się ono nie podobać ty lko  tym, k tórzy  mają zatrute serca obywatelskie.
Żadnego z dzia łów  „Naszego Źycia“  nie uważam za zbyteczne. Rozszerzyć nale­

py: dział re lig ijn y , na szerokim  św iecieoraz kącik polskiego robotnika rolnego.
. Każdy polski robotn ik ro lny  powinien śmiało i odważnie rozpowszechniać swoje 
_  polskie —  pismo, idąc, ja k  ten siewca,, po ugorze jeszcze niezoranym. Trzeba 
płaszcza dużo m ów ić o piśmie wśród swoich kolegów  i przyjació ł, ażeby uczynić 
i  nich nie fy lk o  prenum eratorów „N aszego Życia“ , ale też najbardziej mu odda­
nych ambasadorów i propagatorów. Bolesław Girsa

Władysław Korzeniewski
V III-M A  N A G R O D A  N A  K O N K U R S IE  „ N A S Z E G O  Ż Y C I A 44

Bardzo mi się podoba „N asze Życie44, bo jest m oją polską książką. T y lk o  trochę 
nie podoba się mi ja k  b iją  na alarm : trudno —  „k ryzys“ , a najgorszym  wrogiem  — 
analfabetyzm. Zbytecznego nie ma nic, każdego sw oje  ciekawi. Trzeba rozsze­
rzyć dział pow ieści i polityczny. Dać sporo opisów szczegółowych o naszym W o­
dzu ukochanym —  Józefie Piłsudskim oraz o tych, k tórzy  w  Polsce rządzą, także o 
wojnie św iatow ej. „K ą c ik "  frzeoa  rozszerzyć: musi być życiorys naszego ojca, 
Pana Konsula R. P. i n a jw ięce j Jego słów . Trzeba, dzie je , wypadki i przypadki 

.w naszej ukochanej O jc zy źn ie  opisywać, bo Ona nas ty lko obchodzi. G dyby np. 
IjakMtsiądz, k tó ry  ob jeżdża po kantorach, p rzeją ł się „Naszym  Życiem “ serdecz- 
Ł jftTnW W ił1 tliTm, jak ie  ono przynosi korzyśc i —  mam wrażenie liczba prenumera­
torów zw iększyłaby się; albo dobrego m ów cę wysłać —  też dużo pomogłoby, bo 
nasze m iędzy sobą agitatorstw o nie dużo może zdziałać. „Nasze Zycie1 między 
nami rozpowszechnia się, każdy bardzo jes t zachwycony, przeważnie Kącikiem, 
jeden drugiemu w ypożycza, czyta, tłum aczy jeś li ktoś czegoś nie rozumie.^

Yładysław Korzeniewski

Stara A g a to

Lato dobiega końca.
.W e  w rześniow ym  złotym  słońcu ostat­

nie sterty zboża zw iez iem y pod dach, do­
konamy ostatnich prac gospodarskich w  
polu, ażeby —  ju ż  niebawem  —  powrócić 
do swoich, do stron ojczystych .

Niech będzie nam na obczyźnie najle- 
P‘cj —» zawsze w  końcu zatęsknimy za 
*woją skromną izbą, za swoim  kątem o j­
czystym, za tw arzapii i spojrzeniam i 
swoich bliźnich.

Z czym jednak do nich w rócim y?
, Z podniesionym dumnie czołem i ze 
■wiadomością dobrze spełnionego obowią­
zku czy z piętnem wstydu i —  często —  
taiłby na czole?

Przyjdziem y z pomocą —  moralną i 
®ateriainą —  swoim, w yczeku jącym  nas
1.2a nami tęskniącym, czy  —  w  dalszym 
Cl4gu — po chwilach radosnego p rzyw i­
ania — staniemy się dla nich ciężarem? 

Pocośmy tu p rzy jech a li?  - 
Ażeby zarabiać i uczy^s i ę » ^
Czy w rócim y z SSHPWWflWrWłwym do­

świadczeniem? C zy trudy i cierpienia, 
które tutaj przeżyliśm y — opłacimy — 
wobec własnego sumienia i swoich bliź­
nich —  tym, co ze sobą, wracając, przy­
w ieziem y?

Zastanówmy się nad tym i odpowiedz­
my na te pytania przynajm niej wobec sie­
bie spokojnie i uczciwie

Przed  wyjazdem  do Kraju  na granicznej stacji 
łotewskiej Zemgaie

Kontul R. P. W Rydze p. Stefan RynieWicz (z  pra­
w e j) rozmawia z polskim robotnikiem ( z  lew e j) 

podczas ostatniej w izytacji terenu

A tymczasem posłuchajmy, o czym o- 
statnio doniosły gazety łotewskie.

Polska robotnica rolna w yjeżdżała z 
Łotw y. N ie wiemy, z czym jechała w  ro­
dzinne strony i co dla swoich bliskich' 
stąd —  po okresie c iężk iej pracy —  w io­
zła. W iem y natomiast, że w  Daugawpils* 
oczekując na pociąg, poszła do.t,< fry z ­
jera.

Każda z nas przyzna, że nie ma w  tym  
nic zdrożnego. W racała do domu, chciała 
przyzwoicie wyglądać, kazała się uczesać* 
Możeby tak zrobiła każda z Was . . .

Ta, o której mowa, kazała sobie zro­
bić . . .  wieczną ondulację.

Usiadła więc, oczeoiono ją  drutami î  
rurkami, zaczęto dokoła n iej tańczyć, bo 
ta ondulacja, to rzecz droga, dobrze trze-*, 
ba za nią zapłacić ,warto w ięc się potru- 
dzić. . ; -‘ V. ; - ';■ *

Tymczasem minęła przepisowa godzi­
na i fryz jern ię  trzeba było zamknąć. Ży- 
dek, jak to i żydek, poszedł sobie ao jed ­
nych drzwi — zaryglował, poszedł do in­
nych — zrobił to sam o...

I w róciłby niechybnie do naszej robot­
nicy i w  dalszym ciągu dokonywałby 
swoich wymyślnych sztuczek na je j  gło>- 
wie, gdyby ta ostatnia miała trochę wie-, 
cej  . . .  w głow ie Bo, wyobraźcie sobie,!, 
klijentka naszego fry z je ra  zerwała się; 
nagle z krzeszła i, jak  była —  z rurkami! 
i sznurkami na głow ie —  w yw aliła  okno,, 
wyskoczyła na ulicę i nuże krzyczeć o 
pomoc i policję.

Zbiegi się tłum.
Śmiech. Gwar dokoła.
I co się okazało?
Oto robotnica nasza wyobraziła sobie# 

te  niewinny fry z je r  chce ją  zamknąć, o- 
bezwładnić i potem — zużyć „na macę“ 

(Dokończenie na sti\ 14)
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Nie^ śmiejcie się. Stało to w gazecie, 
fok wóL Koniec tej całej sprawy?

ProtokóL I wydatek: trzeba będzie 
lap łac ić  fryzjerowi koszty —  stłuczonej 
szyby , zepsutych przyrządów do ondu­
la c ji etc. —  razem około stu tatów.

Robotnica, o  której mowa, już w y je ­
chała do Polski.

Ale z  tych, które pozostały, odpowie 
mnie któnupo co tamtą,wyskakująca przez 
okno, ondhnłowała sobie głowę?

Bo ja —  Stara Agata — naprawdę nie 
wiem.

Czyżby chciała swoją „ondulacją** 
przysłonie na wsi swój wstyd, że powra­
ca z pracy z pustymi rękoma i splamio­
nym sumieniem?

O j, bo nie czekają w  naszych chatach 
wiejskich, w  naszym kącie ojczystym na 
nas z zaondulowaną głową i w  pięknych 
strojach, ale *  pomocą materialną, z do­
świadczeniem ,któregośmy powinni byli 
nabrać i z duszą czystą, sercem otwartym.

O  tym trzeba pamiętać, ażeby nie ska­
kać przez okno lub nie uciekać się do 

t  pom ocy... psi* Stara Agata
C

Zbliża się koniec tegorocznego sezonu 
letniego. Znaczna część robotników po 
odpracowaniu terminu, przew idzianego w  
kontrakcie, powróci do kraju . Dopiero 
wtedy właśnie, przy ostatecznym rozra­
chunku z pracodawcami, można będzie do­
kładnie ocenić korzyści i w yn ik i sw ej 
kilkum iesięcznej c iężk ie j pracy na 
Łotw ie. Korzyści, jak ie  przyn iesie pobyt 
na Łotw ie, będą ,naturalnie, zależne od 
tego, ile  się za czas pracy w  Łotw ie  zaro­
biło, jak  rów n ież od tego, jaka suma zo­
stała wysłana do Polski i zużyta na po­
lepszenie warunków bytu rodziny oraz 
na podniesienie poziomu kulturalnego i 
w ydajności sw e j gospodarki. Jak gospo­
darz w yn ik i ciężko przepracowanego lata 
m ierzy  ilością korców  zboża, tak robotnik 
w yn ik i swego pobytu na Łotw ie  m ierzy 
ilością zarobionych łatów. 1 rzecz zrozu­
miała, że ten robotnik, k tóry  zarobił w ię ­
cej, a zarobione pieniądze przekazał do 
Polski i zużył na polepszenie swego go­
spodarstwa, dokupując gruntu, wznosząc 
nowe lub napraw iając stare budynki—-bę­
dzie mógł z czystym  sumieniem tego ra­
dosnego dla każdego robotnika dnia po­
w iedzieć, że praca je go  na Łotw ie  nie 
poszła na marne, lecz przyniosła oczyw i­
ste, realne korzyści.

je ś li owoce c ię żk ie j pracy na Łotw ie  
zostały w ykorzystane w  sposób w łaściw y
i mądry, a zatracone s iły  robotnika dały
trwałe wartości, z których korzysta nie
ty lko  sam robotnik i je g o  najbliższa ro­
dzina, lecz także (p rzyn a jm n ie j w  pew ­
nym stopniu) wzbogacają one K ra j, w te ­
dy będziem y m ogli śmiało pow iedzieć, że 
w y jazd  na roboty rolne do Ł o tw y  jest 
korzystny i dla robotników i dla K ra ju  
ojczystego.

Inaczej być nie może. Boć przecie 
sażdy robotnik, w y jeżd ża jąc  za granicę 
w poszukiwaniu pracy, doskonale rozu* 
mie, że udaje się w  obce strony na krótki 
okres czasu z myślą, że w  tym  właśnie 
krótkim czasie potrafi zarobić taką sumę, 
która będzie późn iej w ykorzystana dla 
podniesienia wydajności warsztatu pracy 
w K ra ju  zapewniającym  lepszą przysłość 
robotnikowi i jego  rodzinie. T y lk o  w  ten

Nasze porady
Czytaj n i e  t y l k o  porady, których 

T o b i e  udzielamy, ale też i te, któ­
rych udzielamy T w o i m  kolegom. Nie  
będziesz potrzebował wtedy pytać nas o 
sprawy, o których załatwieniu pisaliśmy 
już niejednokrotnie^

FR. GRUSZEWSKl —  BABITE. Jeśli Pana 
wzywają do domu, to wezwanie to daje prawo do 
zerwania kontraktu tylko wówczas, gdy potrzebę 
wyjazdu stwierdzi Konsulat E. P. w Łotwie. , U- 
czyni to Konsulat tylko wtedy, gdy ważkie przy­
czyny do wyjazdu będą potwierdzone przez odpo­
wiedni urząd starosty powiatowego.

Pasziport wraz z metryką ślubu należy prze­
słać do Konsulatu R. P. w Rydze, gdzie uczynią 
potrzebne adnotacje.

A. PIWAROWICZ —  B1RŻL. By wywieść ro­
wer, musi mieć Pan poświadczony przez Konsulat 
R. P. w Łotwie rachunek kupna tego roweru, przy 
czyim z rachwnku tego powinno wynikać, èe rower 
nabyty został przed rakietm.

I. SZAKIEL —  KRUSTPILS. Adres Pana zmie­
niliśmy. W sprawie praeraefeowania pieniędzy nikt 
już teraz Panu nie pomoże, bo, jak sam Pan pisze, 
spóźnił się Pan je wysłać. Trzeba było prenume­
rować I czytać. „Nasze Życie'1, w którym w swoim

sposób praca robotnika zostanie skapita­
lizowana i zamieniona na wartości stałe, 
dające zyski zarówno K ra jow i, jak  i po­
szczególnym  osobom.

Każdy, w y je żd ża ją cy  za granicę po 
zarobek, jest zmuszony szukać pracy u 
obcych ty lko  dlatego, że warsztat jego  
pracy jest albo niedostatecznie w yda jn y  
albo też wym aga wkładu pewnego kapi­
tału. I  otóż właśnie po ten kapitał robot­
nik em igru je  do innych państw, nie zaś 
po to, by tam zarabiać na chleb: chleba w 
Polsce jest pod dostatkiem dla wszystkich 
W y jeżd ża  się na pracę do innych przede 
wszystkim  dlatego, by, po powrocie do 
kraju, przyw ieść określoną sumę, która 
pozw oli dalsze życ ie  urządzić tak, b y  ju ż 
w ięce j nie trzeba by ło  poszukiwać za­
robku na stronie. T ak i jest cel każdego 
emigranta.

K to ciężko przepracowanego u obcych 
czasu nie w ykorzysta rozsądnie i mądrze, 
ten przez całe swe życie będzie musiał 
pracować na innych i n igdy nie zdobę­
dzie się chociażby na na jbardzie j prym i­
tyw n y  dobrobyt. W  szczególności my, Po­
lacy, musimy mądrze i rozsądnie_ patrzeć 
w przyszłość, która napewno będzie szczę­
śliwa i słoneczna, o  ile  w ys iłk i i trudy 
dnia dzisiejszego potrafim y zam ienić aa 
wartości trw ałe, da jące zadowolenie dla 
nas osobiście i pomnażające zasoby naszej 
O jczyzn y .

Dla ułatw ienia w ypełn ien ia tego zada­
nia każdy z robotników, podczas swego 
ijMubyfai na Łotw ie , może swe oszczędności

Nabożeństwa katolickie
dla polskich robotników rolnych

4. IX. —  od godz. 8,30 do godz. 10,30 —  Ni- 
taure.

4. IX. —  o godz. 11,30 —  Ałlażi.
11. IX. —  od godz. 8,30 do godz, 10,30 —• 

Veopiebalga.
11. IX. —  o godz. 11,30 —  Jaunpiebałga.
18. IX. —  od god*. 8,30 do godz. 10,30 —< 

Bauma.
18. IX. —  o godz. 11,30 —  Rujiena.
25. IX, —  od godz. 8,30 do god*. 10,30 —  

Trikaita.
25. IX, —  o godz. 11,30 —  Vaünuera.

i odpowiedzi
czasie pisaliśmy o terminie i nawoływaliśmy 
botników, by przekazywali swoje z&ójbki.

L ŁUKASZEWICZ —  BURTHIEKL Do Re, 
dakcji można nadesłać wszelką korespondencję 
Czy będzie zamieszczona, nie można tego teraz po* 
wiedzieć, tyfco po przeczytaniu przydanego mate­
riału. Staramy się cały przysłany nam materiał wy. 
korzystać. Prenumeratę opłacił Pan do 1. feto. 
pada r. b.

J. WARNIEŁŁO —  BREWNIEKI. Wyjaad ro- 
botniika rolnego z Estonii na pracę do "Łotwy nie 
jest możliwy.

B. ZAKRZEWSKI —  RAUNA. Dziękujemy 
bardzo Panu za zjednanie nam nowych prenume­
ratorów, jak również za przysłane znaczki na Le 5 
jako opłatę prenumeraty. Mimo najszczerszych 
chęci nie możemy pomóc Panu w wyszukaniu gos­
podarza, gdyż nic wspólnego z tą działalnością nie 
mcmy. Najlepiej to się da zrobić przez Biuro Pracy. 
W sprawie wspóilokatora, jeśli nie można dojść do 
ponozumieoiia z gospodarzem, należy zwrócić się do 
Biura Pracy, do policji lub w ostateczności do Kon­
sulatu R. P. w Rydze.

Posiadamy taki adres: A. Pietkiewicz Riga,
Tor gel es ieia 10-12, dz. 14. Rad zdany napisać pod 
tym adresem —  może jest to poszukiwana przez 
Pana pęo-ba.

składać na „Książeczkę Emigracyjną* P. 
K . O. Składanie zarobku w  r .  K. O. daje 
pewność i całkowitą gwarancję, że złożo­
ne tam pieniądze nie mogą być skradzio­
ne ani też zgubione, co nierzadko się zda­
rza z pieniędzmi przechowywanym i w 
domu.

Ponadto składając zarobek na P. K. 0. 
zabezpiecza się przed jego lekkomy­
ślnym rozchodowaniem. Słabość ludzka 
bardzo często jest przyczyną lekkomyślne­
go wydawania zarobku przeznaczonego 
nawet na najważniejsze cele, o ile  ten za­
robek znajduje się pod ręką. Zarobkiem 
złożonym na P. K. O., po powrocie do 
kraju, w  miarę potrzeby, można dowolnie 
dysponować.

Z tych to właśnie względów  ambicją 
każdego robotnika, pracującego na Łot­
wie, powinno być posiadanie własnej 
„Oszczędnościowej Książeczki Emigra- 
c y jn e j" , k tóra zapewnia całkowite bez­
pieczeństwo, przynosi należyte oprocento­
wanie, ja k  również daje możność racjonal­
nego wykorzystywania złożonych pienię­
dzy. Wychodźca

Komunikat Konsulatu R. P. w  Rydze

0  rejestracji poborowych
Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w 

Rydze zawiadamia obywateli polskich, 
stale zamieszkałych w  Łotwie, z wyjąt­
kiem pow iatów  Daugawpils, Łudzas, Re* 
zeknes i Iłukstes, którzy w  roku bieżącym 
ukończyli lub ukończą 18 lat żyda, że 
obowiązani są w  czasie od 1. września do
30. października b. r. zgłosić się do Kon­
sulatu R. P. w  Rydze (Mednieku iela 6-b) 
celem  zarejestrowania się pod sobistą od­
powiedzialnością za niedopełnienie tego 
obowiązku na zasadzie § 267 pkt. 3. Rozp. 
W ykon, do Ustawy o powszechnym obo* 
wiązku wojskowym .

Komunikat ten dotyczy też tych wwyst- 
kich mężczyzn, którzy mają już ponad ljj 
lat, a dotychczas nie posiadają żadnycn 
dokumentów, stwierdzających u regałowa* 
nie ich stosunku do służby wojskowej.

Osoby, które dla ważnych powodów 
nie mogą zgłosić się osobiście w  Konsula4 
cie, obowiązane są zawiadomić o ty® 
Konsulat, k tóry  prześle im do wypełnieni* j 
odpowiednie wojskowe karty rejestra- 
cyjne. Konsulat R. P. w Rydz»

W ychodźca

Zarobiony grosz trzeba wydawać rozsądnie
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e o
Rozmaite sposoby przechowywania ziem­

niaków przez zimę
Przechowując ziemniaki przez zimę 

jłaramy się ochronić je  od zmarznięcia» 
oparzenia, gnicia i wogóle wszelkie stra­
sy ograniczyć do minimom. Do nieunik­
nionych strat na wadze należą powstałe 
wskutek odchychania ziem niaków spala­
nia się skrobi i w ydzielania pary wodnej, 
przy czym strata ta przeciętnie w vp osi 
y  ciągu sześciu miesięcy około 10%. A le
0 ile w styczniu strata jest stosunkowo nie 
dnia, bo sięga około 3%, to w  kwietniu 
może dojść do 20%, w  maju do 28%, a w 
Upcu do 50% nawet. P rzy  umiejętnym 
jednak przechowaniu ziemniaków tak,aby 
£yly w  stanie uśpienia, letargu, straty tę 
da się zmniejszyć.

Już kopiąc ziemniaki, trzeba odrzucać 
wszelkie zgniłe, bo będą rozsadnikami 
gnicia, a uszkodzone przy kopaniu przez­
naczać na szybkie skarmianie inwenta­
rzem, gdyż rów n ież ła tw ie j do nich do­
stają się bakterie gnilne. Tak samo łat­
wiej psują się ziemniaki, czy  to zbyt mło­
do z pola zebrane, czy  w ilgotne wskutek 
deszczu. I  chociaż w  zasadzie wykopane 
ziemniaki powinno się odrazu sypać do 
kopców, fo  jednak kopane w  czasie desz­
czu lepiej rozsypać cienką warstwą w  
przewiewnej stodole, b y  obeschły z  po­
wierzchownej w ilgoci, która ułalw ia roz- 
wéj grzybków gnilnych, pleśni itd. T rzy ­
manie na powietrzu sucho kopanych 
ziemniaków nie zaleca się z powodu zbyt 
silnego parowania, a przez to utraty z 
nich wody.

Przechowywane ziemniaki należy chro­
nić; i )  przed w ilgocią „zewnętrzną", tj. 
powstałą czy fo  z podsiąkania do kopca 
wody gruntow ej, czy wskutek zciekania 
wody deszczowej. Dla tego kopce umie­
szcza się nieco na wzniesieniu, a nie w  
dole i zabezpiecza się od spływu wody 
deszczowej (np. wałem ochronnym) o ile  
by groziła kopcom, co zw yk le  uskutecz­
nia się rowkiem  odprowadzającym  wodę; 
2) przed w ilgocią  „wewnętrzną", która 
powstaje wskutek oddychania ziemniaków
1 wydzielania pary wodnej. Para taka 
czy w kopcach ziemniaczanych zawcześ- 
oie p rzykrytych  ziemią, czy w piwnicach 
bez przew iewu, skrapla się u góry w  po­
krywie otaczającej kopce, czy  na suficie 
Piwnicy, stąd spada kroplami na ziemnia­
ki, powodując rozw ó j grzybków  gnilnych 
i pleśni. D la tego to ziemniaki w  kopcach 
*a razie prow izorycznie się ty lko okry­
ta. by ta w ilgoć wyparowała, a ciepłota 
się obniżyła bo ona ułatw ia rozw ój grzyb­
ków gnilnych. W piwnicach znów dla te j 
Przyczyny trzyma się okna otwarte do 
Mrozów, by przew iew  usuwał parę i zbyt­
nią temperaturę. Zrozumiałą jest również 
*^eczą, że d la te j samej przyczyny ziem­
niaki, zwłaszcza bardziej wodniste albo 
zawilgocone deszczem, nie trzym a się w  
grubej warstw ie i gdy suche mogą byc w 
Vr&rstwie 1 m etrowej, to np. wcześnie w y ­
kopane ty lko w  50—60 cb ł

Temperatura w  kopcach i piwnicach, 
ma wynosić m iędzy 2 a 8° G, to wtedy 
ziemniaki są jakby w letargu i najlepiej 
się przechowują. Przy temperaturze po­
niżej 1® C, ziemniaki nabierają słodkiego 
smaku, a następnie gdy obniża się tempe­
ratura mogą zupełnie zmarznąć. Znów 
pow yżej 8° C  intensywnie oddychają, za- 
wiłgacają się, zaparzają i gniją. Dla tego 
to czekamy z ostatecznym przykryciem  
ziemniaków aż do pierwszych przymroz­
ków, by obniżyła się temperatura w kop­
cach, ziemniaki przeszły w letarg, a do­
piero wtedy jakby , ,zam urow uj emy“  tę 
temperaturę w  kopcu do wiosny. Na 
wiosnę z tegoż powodu nie należy się 
spieszyć ze zmiatywaniem ziemi z kopców 
z nastaniem ciepła, bo dopuścilibyśmy 
ciepłe powietrze do kopców, ziemniaki 
obudziłyby się z zimowego uśpienia, za­
częły by puszczać kiełki, co osłabia je  
silnie. O dkrywać przeto trzeba przed sa­
dzeniem, dać im kilkanaście dni na „prze­
budzenie** i dopiero sadzić. Takie ziem­
niaki po odkryciu kopca trzeba trzymać 
na świete przed sadzeniem, bo przewię- 
dnięte lepszy dadzą plon i prędzej k ieł­
kują. O  ile  byłaby obawa przymrozków, 
można to przew iędnięcie uskuteczniać w  
stodole ,do k tórej dochodzi światło, a na 
w ieczór przykrywać słomą.

Ziemniaki przechowujemy przez zimę 
w  piwnicach, dołach-rowach o prostopad­
łych ścianach, w  kopcach na powierzchni 
ziemi. Ponieważ w  piwnicach nie duże 
ilości można przechować, przeto tyiko mi­
mochodem tu o nich wspomnę, zaznacza­
jąc, że już na wiosnę, po uprzątnięciu re­
sztek warzyw , piwnice trzeba zmieść z 
brudu, pajęczyn, wyw ietrzyć, wysuszyć, a 
o ile  jest piasek pozostały z przechowania 
zeszłorocznych warzyw , a mamy go dać 
na spód pod ziemniaki w  piwnicy, to go 
przez godzinę w yprażyć na blachach w 
piecu, by  zabić wszelkie zarazki, przera^ 
fować i dopiero nasypać pod ziemniaki. 
Dobrze zamiast piasku dać na spód war­
stwę torfu suchego lub węgla drzewnego, 
bo te materiały pochłaniają wilgoć-

Przed sypaniem ziemniaków do piwni­
cy (a także i w arzyw ) —  dobrze jest wy- 
siarkować piwnicę, by zabić wszelkie 
bakterie gnilne. W  tym celu stawiamy na 
cegłach w  piwnicy naczynie żelazne z ża- 
rząćemi się węglami, ńa które rzuca się 
trochę siarki,,następnie na 24 godzin 
szczelnie zamyka się piwnicę, by gazy 
siarki nie ulatniały się, a pptym po ot­
warcia piwnicy w ietrzy  się ją  w  cis»^  
48 godzin.

W  zimie należy sprawdzać ciepłotę w 
piw nicy i gdyby temperaturą się podno­
siła, obniżyć ją  przez otwieranie okien i 
dopuszczenie chłodnego powietrza w  głąb, 
a znów w  razie silnych mrozów można

okna przykryć słomą. O  ileby ziemniaki 
były  wilgotne w  piwnicy, przerzucić je  
na inne miejsce i ułatwić wentylację, 
gdyż przew iew najskuteczniej usuwa 
wilgoć.

Co do przechowywania ziemniaków w 
kopcach, to zasadniczo nie odgrywa roli 
ich kształt, bo mogą być kopce stożkowa­
te i w kształcie pryzmy. Ważniejszą tu 
rzeczą jest jego  odpowiednie przykrycie 
i wentylacja. Zwykłe większe ilości ziem­
niaków przechowuje się w kopcach pod­
łużnych, kształtu pryzm, gdyż w ięcej w  
nich można umieścić ziemniaków.

Kopce podłużne prowadzimy w  kie* 
runku z  północy na południe, a to w  tym 
celu, by na wiosnę zbytnio słońce nie na­
grzewało jednego, dłuższego boku

Kbpcowanie ziemniaków w  wykopa­
nych długich dołach obecnie rzadziej się 
stosuje. Zarzucają temu sposobowi to, że 
na dole gromadzi się cięższy od powietrza 
dwutlenek węgla, powstały przy oddycha­
niu ziemników, co ma obniżać nieco siłę 
ich kiełkowania na wiosnę. N ie przeszka­
dza to jednak przechowaniu ziemniaków 
przeznaczonych czy to do gorzelń, czy na 
karmę dla inwentarza ,a znów ma tę do­
brą stronę, że chociaż ponosi się wydatek' 
na kopanie dołów, to zaoszczędza się na 
słomie, Co dla gospodarstw, chorujących 
stałe na brak słomy, jest pewnym udogod­
nieniem. Przy tym przechowywaniu, ko* 
pi<3 się podłużny rów o prostopadłych 
ścianach głębokości 50—100 cm, a szero­
kości 80 cm, wybierając do tego celu gle­
bę przepuszczalną, suchą> nie podeiekają- 
cą, na miejscu pagórkowatym, by woda z  
powierzchni nie ściekała do kopca. Po­
nieważ w  metrze sześciennym średnio 
mieści się 730 kg ziemniaków, więc stąd 
nie trudno obłiezyć jaką długość ma mieć 
dół, czy kopiec z ziemniakami.

W ykopany dół wypełniamy «z  czu­
bem” ziemniakami, t. j .  by na wierzchu 
uformowały małą pryzmę, następnie 
przykrywam y nie zbyt grubą warstwą 
słomy, którą obrzucamy ziemią 10— 15 cm 
grubości, uklepując ją  by woda deszczo­
wa zciekała, ale wierzch pryzmy, tj. ka- 
lonkę, zostawiamy nie przykrytą ziemią 
aż do mrozów, by ziemniaki stałe prze­
wietrzały się, odparowały nadmiar w il­
goci, a dopiero z nastaniem mrozów, « ł y  
temperatura się w  kopcu oziębi, cały ko­
piec wraz z kalonką obrzuea się grubo 
ziemią na zimę, biorąc do tego ziemię 
wykopaną z dołu. Każdy kopiec, czy to 
wgłębiony, czy na powierzchni ziemi, na­
leży po zabezpieczeniu go na zimę, uch­
ronić od wody spływającej, kopiąc wo­
koło rowek na głębokość łopaty *e spad­
kiem, by wodę odprowadził po za kopiec. 
Odległość rowku od kopca ma wynosić 
mniej w ięcej 50 cm

15
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—- Kęce do góry!
m  Ależ...

Ręce do góryt
Pan w  cylindrze patrzył raczej zdumiony niż 

przerażony na dwie lu fy pistoletów, kierowane w 
jego  stronę. Przed nim stali dwaj eleganccy pa­
nowie. A  niech to diabli wezmą. Łąckie bezpie­
czeństwo na ulicy.

—  Zdaje się, że nie popełnię omyłki —  rzekł 
przyszedłszy cokolwiek do siebie pan w  cylindrze 
—  jeśli przyjmę, że panom chodzi o moje pienią­
dze. Proszę, mój portfel jest w  cylindrze.

Szerokim gestem wyjął z cylindra gruby port­
fe l i wręozył go bandytom, poczem, nie dając im 
przyjść do słowa, mówił dalej:

—  N ie chcę panów zatrzymywać, gdyż zapewne 
panom się śpieszy. —  Czy panowie życzą sobie 
jeszcze czegoś? Mój zegarek, papierośnica! zapal­
niczka? Wieczne pióro? —  Proszę bardzo. Znowu 
sięgnął do cylindra i pięknym, okrągłym gestem,*- 
wydobył zeń wymienione przedmioty. Następnie 
eam po wtykał je  do kieszeni zdumionym bandy­
tom, którzy, widząc tyle uprzejmości, nie mogli 
przyjść do siebie ze zdumienia.

—  Czy nie ma pan szpilki do krawata? —  
spytał jeden z bandytów, po prostu aby coś po­
wiedzieć.

—  Szpilkę do krawata? Oczywiście. Oto jest!
To rzekłszy wyjął ze swego cylindra szpilkę i

wpiął ją  własnoręcznie w  krawat jednęgo z ban­
dytów. Potem poklepał go życzliwie po plecach 
i  rzekł:

'—  Niech się panu zdrowo nosi, przyjacielu.
—  Dziękuję —  rzekł zawstydzony bandyta. 

Zdaje się, że zdarzyło się poraź -pierwszy w historii 
bandytyzmu,że bandyta powiedział dziękuję.

To z kolei zawstydziło obrabowanego, który 
począł natychmiast wydobywać ze swego cylindra 
najrozmaitsze rzeczy i wtykać je  w kieszenie ra­
busiów. Była tam kolia perłowa, pierścień z oś- 
miokaratowym brylantem, złote spinki do mankie­
tów i cały szereg tego rodzaju różnych rzeczy, które 

^  bandyci lubią.
—  Pan jest bardzo łaskawy...
—  Drobiazg. Możecie żądać, co wam tylko 

wpadnie do głowy...
— > Może kieliszek wódki zrobiłby dobrze na 

ten strach?...
—  Proszę bardzo — - rzekł pan w cylindrze. 

Jest wódeczka i mówiąc to wydobył z cylindra trzy 
kieliszki:

Szczypta humoru
Słyszałeś towarzyszu, że umarł stary komu­

nista Pietrow?
—  Tak? Umarł? A  czy zwykłą śmiercią?
s-T- Nie, nie rozstrzelali go. Umarł na gruźlicę.

*  *  *
Komunista Zwakin przez cały rok wojował w 

czerwonej Hiszpanii. Bronił Madrytu, zdobywał A i- 
cazar, siedział w Teruelu, a teraz ledwo wycofał 
się z Leridy. Bohater! Nagle dostaje rozkaz pow­
rotu do Moskwy.

—  Nie, tam nie pojadę —  oświadcza.
—  No, towarzyszu —  mówi miu jego dowódca 

—  widać, że z ciebie porządny tchórz!
*  *  *

—  Mówcie, co chcecie, a jednak ZSRR, to je ­
dyne państwo całkowitego równoujprawnienia.

■— Czemu?
(  —  Bo prędzej czy później każdy tam bywa 

rozstrzelany.
*  *  *'

Jasio założył się, z Waciem, że ,nie będzie przez 
czternaście dni jadł i przez czternaście nocy nie 
będzie spał.

' —  Jak' pan sądzi, czy możli we, żeby Jasio taki 
aakład wygrał?

, —  Możliwe.
Co pan mówi: czy znajdzie się człowiek, 

któryby wytrzymał to ! Czternaście dni nie jeść i 
Czternaście nocy nie spać?

-~  Może wygrać pod jednym warunkiem.
•— Jakim?
—  Jeśli będzie w nocy jadł a we dnie spał.

—  Zdrowie panów*!
Wypili* Żytnio wka była doalsonaïa*
To, co teras nastąpiło było jeszcze lepsze.
— > Na pożegnamie podarunki dla kochanych 

dzieci —  rzekł napadnięty i wydobył a cylindra 
parę białych gołębi i wielkie aquarium ze złotymi 
rybkami.

—  Musi pan dobrze trzymać, żeby aquarium 
nie wypadło, a pan niech pilnuje gołębi, żeby nie 
pofrunęły... Na tym kończę m oje przedstawienie. 
Jeśli mnie panowie zechcą jeszcze raz zobaczyć, 
proszę przyjść na przedstawienie do „Colloseum". 
Jestem czarodziejem!

To powiedziawszy skłonił się głęboko swym cy­
lindrem i włożył go z powrotem na głowę. Obaj 
bandyci stali zdumieni. Jeden z aquarium pod pa­
chą, drugi z gołębiami.

—  To jest gentleman —  rzekł wreszcie jeden.

Do diabła z takim gentlemanem wrzasnął 
drugi, wypuszczając gołębie. Gdzie moja port­
monetka i  mój portfel. N ie czuję ich w  kieszeni!

Wówczas drugi przerażony cisnął aquarium na 
ziemię i zaczął gorączkowo szukać po kieszeniach. 
Nie znalazł ani portfelu obcego ani własnej za­
palniczki ani tysiąca innych rzeczy. N ie znalazł 
przedmiotów, które należały do niego. Drugi 
stwierdził z rozpaczą to samo.

—  A  niech to <!iabli wezmą! Ła&ne bezpieczeńst­
wo na ulicy o północy!

Eugeniusz Źvtoro>r$ki

Nie ja odejdę i nié ty mnie rzucisz*
I nie oddali naszych rąk ktoś inny — 
Pohamuj trwogę i przeczucia ucisz: 
Niewinna będziesz tak jak ja  niewinny, 
Rozdzielą nas —  o ile tak się stanie —» 
Wąziutkie miedze w  podobłocznym życia I 
Śródmiejski wiatr i czas,co nie zna granic, I 
I we krwi naszej wzbierające życie. 
Rozdzielą nas —  jeżeli tak być musi «— ' 
Chopina walce w  samotności grane, 
Dalekich rajńion przypomniany uścisk 
Wiosenny zrfuerzcu wieszezący jakąś

zmianę.
Pomyślisz- „odseedl“ —  a to dzień 4

przeminął,
„Zerwałam" —  rzekniesz — lecz do megq

ćienia..—  
Niewinnym będę ja i ty niewinną,
2o to nie iny, lecz życie w  nas się zmienia.

Reflektorem po świecie
D YN ASTIA  POD K LĄTW Ą: 200 LAT  DZIE­

JÓW ROMANOWÓW. W  jednym z ostatnich nume­
rów „N. Wiener- Journal** zamieszcza G. Ungern- 
Stemberg obszerny felieton, streszczający dzieje o- 
statmdch 200 lat rządów dynastii Romanowów w 
Rosji i przypominający klątwę, która nad dynastią 
tą zawisła.

Pierwszym carem, który swe państwo chciał 
zbliżyć do kultury zachodnio-europejskiej, był Piotr 
Wielki. Z wrodzoną sobie bezwzględnością usuwał 
beż litości wszystkich, którzy przeciwstawiali się 
jego planom i zamierzeniom. Ofiarą krwawego cara 
padło wówczas wielu bojarów i dygnitarzy duchow­
nych, przywiązanych do staroresyjskich tradycyj i 
zwyczajów. Ten sam los spotkał też syna Piotra 
Wielkiego, carewicza Aleksego. Pod zarzutem 
zbrodni zdrady stanu skazał go car na śmierć i ka­
zał stracić w  swoich oczach w okrutny sposób. Przed 
śmiercią rzucił dogorywający carewicz straszną 
klątwę: „Będziesz przeklęty ty, który pierwszy prze­
lałeś krew carską, a przez ciebie będrie przeklęty 
cały nasz ród; ród ten zadusi się we krwi, krew 
strumieniami zaleje całą Rosję**.

W  siedem lat po śmierci syna zakończył życie 
P iotr W ielki wśród okoliczności wysoce tragicznych. 
Na tirom wstąpiła jego żona jako Katarzyna I., że 
zaś przekleństwo carewicza Aleksego miało dot­
knąć tylko potomków Piotra Wielkiego, przeto 
rozmaici władcy rosyjscy, którzy następnie obej­
mowali tron, jako wybrańcy klik dworskich bądź 
też jako potomkowie bocznych linij, nie odczuli 
skutków tego przekleństwa. Zwolna o przekleństwie 
tym nawet zapomniano. Przypomniało je  dopiero 
straszna śmierć cara Piotra III., zamordowanego w  
zamku pod Petersburgiem przez dworaków z roz­
kazu jego małżonki, Katarzyny II,  Popłynęła więc 
krew wnuka Piotra Wielkiego, na nim rozpoczęła 
się znowu lista o fiar przekleństwa.

Katarzyna Wielka, jako potomek rodu niemiec­
kiego, nie zaznała skutków klątwy, ale ją odczuł 
już syn Paweł I,, którego zamordowali oficerowie 
gwardii. Na okres rządów jego syna i następcy, 
Aleksandra I., przypadają największe, najkrwawsze 
wojny X IX . ■ wieku. Lud rosyjski krwawi się na 
połach walk w Niemczech, Austrii, Polsce, Finlan­
dii i Turcji.* Nad śmiercią Aleksandra I. zawisła 
tajemnica. Historia mówi tylko o „nieoczekiwanym 
i nagłym zgonie** cara W czase podróży do Tagan- 
rogu.

Tron objął następnie Mikołaj I. Rządy swe 
rozpoczął krwawym stłumieniem rewolucji deka­
brystów i masowymi ich egzekucjami. Nastąpiła 
potem wojna z Persją i Turcją, powstanie polskie, 
wreszcie wojna krymska, tak nieszczęśliwa dla 
Rosji. Lała sK* więc strumieniem krew rosyjska za 
rządów tego cara, który wreszcie sam pozbawił się 
życia. Los nie oszczędził też jego* następcy —  „cara- 
o»wobodziciel*“. Aleksandra II. Rozszarpany bom­
bą nihilistów, skończył marnie na bruku rezydencji.

Dopiero jego syn, car Aleksander III., zmarł śmier­
cią naturalną po okresie wewnętrznego i zewnętrz- 
nego spokoju w Rosji. Widocznie przekleństwo ca­
rewicza Aleksego przyczaiło  się", aby tym gwał­
towniej uderzyć nieco później i «prawić krwawy 
epilog tragedii dynastii Romanowów.  ̂ '

Zaczęło się już podczas wspaniałych uroczystości 
koronacyjnych cara Mikołaja II., kiedy to, wskutek 
złej organizacji, prawie 2.000 ludzi zginęło na po­
lach Chodynki pod Moskwą. _  A  potem przyszły 
dwie najkrwawsze wojny dziejów świata: rosyjsko-­
japońska oraz europejska i potworna rewolucja 
bolszewicka.

_ Miliony Rosjan wyginęły na polach bitew, mi­
liony wymordowano w  czasie rewolucji A  wśród 
tych milionów znalazła się i cała rodzina ostatniego 
cara. W  domu Ipatiewa, w  Jekaterynburgu, zamor* 
dowano Mikołaja II., jego żonę, jego córki i jego 
syna, Aleksego.

W  r. 1718, rzucił carewicz Aleksy swe straszne 
przekleństwo, w  200 lat później w 1918. r. zmarł 
Z ręki morderców ostatni władca Rosji carskiej^ i 
ostatni potomek w prostej linii cara Piotra Wiel­
kiego, również Aleksy.

Czy klątwa ta przestanie wreszcie aoaleć nad 
Rosją?..

TRZEBA STRUSIEGO ŻOŁĄDKA —  ABY, 
BYĆ... DYGNITARZEM. Sir Harry Tryford, pia­
stujący od listopada 1937. r. dostojny urząd lorda- 
majora Londynu, uskarżał się w tych dniach na 
prasowej konferencji, iż do sprawowania swych 
żmudnych reprezentacyjnych obowiązków musi po­
siadać... strusi żołądek! _ , .

Lord-major Londynu stwierdził, iż w ciągu o- 
statnich 8 miesięcy musiał wziąć udział w 400 ban­
kietach, które często przypadały po 2 lub 8 w jed­
nym dniu! ‘ " t

Menu tych wystawnych przyjęć składało sę w 
porze południowej przeciętnie z pięciu dań, Jas 
w porze wieczorowej z 8 do 10 potraw.

Nic dziwnego, że obojgu państwu Tryfora 
obmierzchła do cna wystawna kuchnia, tak dalece, 
ża w chwilach wolnych od zajęć bankietowycn 
poszczą luib przygotowują sobie najskromniejszy 
posiłek, choć lady Tryford  celuje w kulinarny"1 
zdolnościach. Państwo Tryford udają się obecnie 
na dobrze zasłużony odpoczynek na fonie natury, 
postanowiwszy sobie odżywiać się jedynie kasrkł 
i  jarzynami. . _ , nll

Sprawowanie urzędu lorda - majora bo®##1"  
jest najkosztowniejszym Urzędem ze wszystkich- W 
W ielkiej Brytanii. Lord-major Londynu zaprawa** 
jest na wszystkie oficjalne przyjęcia dworu, ninu* 
sterstw, licznych klubów, poza tym ze swej strony 
urządzać musi przyjęcia oficjalne równieii <*•* 
odwiedzających Anglię cudzoziemskich oeobistoscu 

Okazuje się, iż dzisiejszy mąż stanu 8MJ0* P°7 
siadać nie tylko zdrowy i subtelny mózg, aîe 1 
•trusi żołądek ï
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